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Jj owa żyłem się pierwszą kartę 
szczupłej tej pracy mojej Two- 
jem,Najprzewielebniejszy Pastę- 



rzu! ozdobić Imieniem Gdy bo­
wiem i rady, i pomoce ludzkości 
sa celem tego pisma , komuz 
przyzwoicie]’ złozyć je mogę w o- 
fierze, jeśli nie tobie Szanowny 
Pasterzu, który długie juz lata 
miłe Bogu a zbawienne Ludziom 
zyjesz, którego czerstwa starość i 
cnoty Chrześciańskie za wzór ży­
cia każdemu służyć powinny. 
Składam więc u stóp Twoich 
JW. Biskupie, ten drobny owoc 
zatrudnienia mojego. Pobłogo­
sław tylko moim chęciom, a do­
syć nagrodzonym będę.

KRZEMIENIEC.



UWIADOMIENIE.

Chcąc czemkolwiek przysłużyć się cier- 
piącey ludzkości, umyśliłem Lekcye Hy- 
gieny czyli Nauki zachowania zdrowia, 
które od roku 1822 publicznie wLyceum 
Wołyńskiem wykładam, poiedynczo i co 
do słowa drukiem ogłaszać i puszczać 
ie po kweście na dochód chorych ubo­
gich. Szlachetne zamiary Jx. YERDELET, 
każdego do wspólne'y pomocy zachęcił­
by powinny; bo codziennie daią się 
widzieć ślady niezmordowaney iego pra­
cy i chęci służenia cierpiącym. Dopo- 
módz Jego poświęceniom się iedynem 
iest moiem życzeniem.

Przy końcu Lekcyi umieszczać się bę­
dą Dodatki zawieraiące w sobie wiado­
mości o pilnowaniu chorych, o chorobach 
panuiących, o szczególnych wydarzeniach 
lekarskich cały ogół interesuiących, o 
popularnych lekarstwach etc. Potrzeba 
szukania źródeł pomocy dla cierpiących 
ośmieliła mnie do podobnego pizedsię- 



wzięcia, inaczey anibym ważył się tak 
mierne pisemka, prasom drukarskim 
powierzyć. Koledzy moi niezaniedbaią 
mnie swoiemi doniesieniami i wiadomo­
ściami zasilać. Wreszcie prosiłbym ka­
żdego czytelnika o nadesłanie mi wia­
domości ieśli który iaką posiada o le­
karstwach pospólstwa lub o rzeczach i 
wydarzeniach zdrowia ludzkiego tyczą­
cych się. Przeznaczenie tego pisemka 
na pomoc cierpiącym niech każdemu 
za pobudkę służy. Czas, zdrowie moie, 
sąd i ochota publiczności wpływać bę­
dą. na rychleysze ukazanie się lekcyi 
następnych.

Karol Kaczkowski.



Każdy to powie
Ze nic nad Zdrowie;

5,

4JTo raz pierwszy z tego miejsca, wasz 
uczeń szanowni nauczyciele, wasz współko- 
lega zacna tutejszej szkoły młodzi, ośmie­
la się do was przemawiać. Najdroższej 
nam pamięci Tadeusz Czacki zakładając 
z zezwolenia łaskawie i dobroczynnie nam 
panującego MONARCHY węgielny kamień 
tej świątyni nauk, ożywił swoim duchem 
współobywatele w, a w sercach naszych 
zaszczepił wdzięczność ku tej szkole i 
gorliwość o jej dobro. Uważał on wszyst­
kich nas za członków jednej rodziny, a 
wymówione przez niego z uniesieniem te 
słowa: «Prawdziwyś uczeń Krzemieńca* 
dostateczną były niegdyś nagrodą za pil-
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ność w naukach i za dobre obyczaje, 
dostateczną pobudką do prac i postępów 
dalszych. — Tak więc wdzięczność ku 
tej szkole jest więcej niż obowiązkiem, 
jest najchlubniejszym dla nas zaszczytem, 
jest hołdem, któryśmy winni cieniom 
Czackiego. Tą jedynie myślą, tem uczu­
ciem dla serc wdzięcznych najmilszem 
przejęty, wcale nie dla próżnej chluby, 
lub jakichkolwiek osobistych widoków, 
z nabytej usilną pracą i mozołem umie­
jętności jakkolwiek szczupłej, ale już raz 
na zawsze odemnie obranej i zamiłowa­
nej, czynić jakby publiczną dla tej szko­
ły usługę, od początku mojego tu po­
wrotu zawsze najżywiej pragnąłem. —■ 
Wyższa władza edukacyjna wsparła i 
przyjęła łaskawie moje chęci. Pozwolono 
mi, zacni słuchacze, udzielać wam prze­
stróg i rad przyjacielskich do zachowania 
zdrowia potrzebnych, które chciejcie 
przyjmować z ufnością odpowiedną mojej 
szczerości. — Ciężarem jest życie, do­
statki, znaczenie, sam nawet rozum, jak 
tylko ich czerstwe zdrowie nie uprzyje­
mnia. .—■ Zastanawiając się nad człowie­
kiem od samego wyjścia na świat, i pro-
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wadząc go myślą przez wiek dziecinny, 
młodzieńczy i męzki aż do późnej sta­
rości, tak wiele znajdziemy przyczyn, 
tak wiele nieszczęść jakby nastawających 
na życie ludzkie, że o zdrowie, o ten 
drogi dar niebios dbaćbyśmy szczególniej 
powinni. Niewiadomość , wkorzenione 
przesądy i uprzedzenia, nieraz były i są 
jeszcze dotąd przyczyną grubych nawet 
błędów, w zwyczaj nem prowadzeniu ży­
cia własnego, lub osób sobie powierzo­
nych. Nieraz niemowlęta i dzieci stają 
się smutną ofiarą nietrafnego czuwania 
rodziców lub tych co ich wyręczają. Pia­
stunki, same nawet czułe matki, chybiają 
często zdrowym radom dobrego wycho­
wania. — Tu troskliwa karmicielka, roz- 
kwilone dziecie przyciska do macierzyń­
skiego łona, i gwałtem mu wlewa po­
karm własny lub go napawa i nakarmia 
do zbytku, zaszczepiając niestety! razem 
w wnętrznościach jego, zaród rozlicznych 
chorób. Tam niejedna znowu ochrania 
najmilsze sercu swojemu niemowlę od 
wpływu powietrza, pilnie chowa w cieple, 
a potem ów więzień kiedykolwiek wy­
puszczony na wolność, nie może znieść 
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bezkarnie tak nagłej odmiany. Ta wre­
szcie budując w sercu przyszłe nadzieje 
swego szczęścia i pociechy, radaby dzie­
cię własne prędzej umocnić, prędzej do 
celu swych życzeń doprowadzić; nazbyt 
hartuje miękkie ciałko; pokarmy bez 
wyboru, zbyt lekką odzież, upał słone­
czny, łub tęgie mrozy, mało ma na uwa­
dze. Następuje dalej działanie natury 
w wyrzynaniu się zębów, gdzie znowu 
różne rady, rozmaite uprzedzenia, i za 
niemi idące najszkodliwsze skutki. Cóż 
powiemy o edukacyi początkowej? Tro­
skliwość rodzicielska idąc za uczuciami 
serca, już nazbyt opóźnia, już przyspie­
sza kształcenie młodocianego umysłu; a 
tak lub obarcza bardzo umysł jeszcze 
niezdolny do pojęcia wszystkiego, lub 
zbytnią w tej mierze opieszałością, do­
bremu rozwinięciu się władz umysłowych 
przeszkadza. Co wszystko nie może nie 
mieć szkodliwego wpływu, na całą bu­
dowę dziecięcia. .— Z przybywającemi 
laty, kształcą się władze umysłu i ciała, 
rozwijają się skłonności, któremi rozsą­
dne albo też niebaczne zarządzenie, go­
tuje roskosz i szczęście w całym życia 



biegu, lub zostawi smutne piętno lekko­
myślnie przepędzonych dni młodości. Da­
lej dorosły młodzieniec po przebyciu naj­
burzliwszych lat swoich, przechodzi w wiek 
inęzki, i oddaje się różnym posługom 
krajowym lub domowym obowiązkom. 
Nowy ten rodzaj życia, na nowe go 
wystawia stosunki zewnętrzne. Nieobe- 
znany z niemi, przechodząc smutną dro­
gę doświadczenia na sobie, własnem zdro­
wiem często przypłacić musi. — Pote'm 
następuje wiek podeszły, a za nim już 
starość. W tym to peryodzie życia ludz­
kiego, z naturalnego porządku rzeczy, 
słabną powoli siły, wolnieje ruch wszyst­
kich naczyń, nadweręża się równowaga 
części stałych z płynnemi, rozstraja się 
zadziwiająca harmonija między wszyst- 
kiemi organami; słowem cała machina 
człowieka nachyla się ku upadkowi. — 
Tak więc z samej natury starość pocią­
gać za sobą musi niemoc, niedołęztwo 
i cierpienia różnego rodzaju zwolna wzra­
stające. — Szczęśliwą nazywamy staro­
ścią gdy przy zdrowym i wesołym umy­
śle, nie wiele jest cierpień ciała; dojść 
do niej jest chęcią każdego człowieka,
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lecz jej spodziewać się, może tylko mło­
dość dobrze przepędzona. Słusznie więc 
od najdawniejszych czasów we wszyst­
kich prawie narodach, starość zawsze 
poważaną była, bo ją uważać można 
jako obraz całego biegu życia porządnie 
przebytego. Godna rzecz wspomnienia, 
że niegdyś w Sparcie zgrzybiały starzec 
otwarcie i surowo mógł do samych rząd­
ców przemawiać, bo wiek sędziwy na­
dawał do tego prawo: poważanie zaś 
starości wszystkim pokorę nakazywało. 
A dzikie hordy i niektóre dziwaczne 
sekty, zbytnią czcią dla wieku podeszłego 
uniesione, za obowiązek ludzkości, czci 
i religii, niewzdrygają się poczytywać, 
przez okrutne morderstwo zgrzybiałym 
starcom życie wydzierać, ażeby ich od cier­
pień temu wiekowi właściwych oswobo­
dzić. Wszakże chcąc się utrzymywać 
w czerstwej ile można starości, trzeba 
umieć unikać szkędliwych wpływów, gdyż 
małe w sposobie życia uchybienia, wiel­
kie zrządzić mogą szkody w organizacyi 
już wiekiem nadwątlonej.

Każdy więc wiek w różnych znajdu­
jąc się stosunkach z otaczającemi go wpły-
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wami, które w miarę okoliczności roz­
maitym odmianom podlegają, różne musi 
mieć zachowania zdrowia przepisy. Na­
uka tę część sztuki lekarskiej obejmu­
jąca Uygicną się zowie. Lecz wieki upły­
nęły, nim te przepisy piętnem długiego 
doświadczenia stwierdzone, w_ naukowy 
porządek zebrane i ułożone zostały. Oba­
wa śmierci dała początek wynajdywaniu 
środków leczenia chorób, obawa zaś cho­
roby otworzyła prawidła prowadzenia 
życia. Obie te części istotne sztuki le­
karskiej, są równie dawne i równie z po­
stępem czasu, z udoskonaleniem się nauk, 
rozlicznym podlegały odmianom. Przej­
rzyjmy Historyę Lekarską od najdawniej­
szych czasów. Rozumiem iż z chęcią, 
zacni moi słuchacze, zanotować w pamięci 
swojej zechcecie to co powiem. Nie znu­
dzę was szczegółowym rozbiorem; śledzić 
tylko będę dzieje Hygieny które zająć 
by was powinny, bo są historyą pielę­
gnowania rodu ludzkiego.

Ślepy traf i często powtarzające się 
różne wypadki zrodziły empiryczną czyli 
samo-praktyczną medycynę. Skutki ta­
kowych doświadczeń pokolenia pokole­



niom w początkowych narodach podawały. 
Byli zawsze tacy którzy z mięszaniny roz­
licznych obserwacyi korzystać juz umieli 
i onych pod względem lekarskim używali. 
IV Egipcie, w tej kolebce wszystkich 
prawie nauk, leczyli księża z przepisów 
w księgach Hermesa zamkniętych i ści­
śle się ich trzymali. Przepisy dyetetyczne 
prawami religijnemi obostrzone były. 
Kapłanom wielu rzeczy zabraniano. — 
Dzieci roślinnemi tylko karmiły się po­
trawami. Dla królów przepisane były 
pokarmy i napoje. W kościele w Tebach 
czytano napis złorzeczący królowi Me~ 
nassowi iż on pierwszy nadwerężył pro­
stotę i skromność w pokarmach, wpro­
wadzeniem zbytku. Wszystkie funkcye 
ciała i umysłu miały czas swój nazna­
czony do odbywania. Każdy Egypcyanin 
musiał co miesiąc brać na womity. Dyodor 
sycylijski powiada nawet, iż przy pier­
wsze^ przywitaniu się przyiacielskie'm u 
Egipcyan było pytanie: jakeś womitował? 
Izraelici przez 430 lat żyjący w Egipcie 
pod Faraonami, wiele przyjęli kraiowych 
zwyczaiów. Mojżesz uwalniając ich z tej 
niewoli, nowy tworząc naród, nowe nadać
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im musiał prawa, lecz te zawsze były 
na sposób Egipcyan. Jak bowiem w Egip­
cie duchowni we wszystkiem byli wy­
rocznią, tak równie naród Mojżesza pod^- 
dany był rządowi duchownych. Ci Le- 
witowie osobną składali kastę, i sukce­
syjnie dziedziczyli rozmaite nauki i se­
kreta religii i rządu. Historya święta 
wiele ważnych zamyka świadectw, iz 
prawodawca Mojżesz ważne posiadał wia­
domości historyi naturalnej i medycyny. 
Dokładne znajdują się przez niego opi­
sania Lepry i jej rozgatunkowania. Da- 
lekobym zboczył od przedsięwziętej mate- 
ryi, gdybym chciał przywodzić księgi Moj­
żeszowe ślady znajomości sztuki leczenia 
wyświecające, gdybym chciał późniejszych 
Lewitów sposoby traktowania Leprą za­
rażonych ludzi tu wymieniać , gdybym Sa- 
lamonowe księgi pod względem lekarskim 
rozbierał; gdybym wreszcie zesłanych pro­
roków cuda lekarskie tu cytował. Po­
wiem tylko że przepisy dyetetyczne głó­
wną zawsze stanowiły u Izraelitów zasadę 
ich religijnych zwyczajów; że Mojżesz 
surowo zalecał wstrzemięźliwość w po­
karmach i czystość ciała; że Lewici, a
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wreszcie po niewoli Babilońskiej Recka- 
ebitowie coraz nowe obostrzenia i różne 
w przepisach życia odmiany wprowadzali. 
I dziś widziemy że ścisłość dyetetycznych 
reguł zapewne wiele już od pierwiastko­
wych odmienionych, w zaciętym uporze aż 
do dziwactwa ujarzmia lud żydowski. —

Podobnie jak u Egipcyan i Izraelitów 
tak i u Indyan księża posiadaczami by­
li wszystkich sekretów i tłumaczami zja­
wień natury. Dawność u nich sztuki 
lekarskiej równej sięga odległości cza­
su. Braminowie byli zawsze filozofami 
i lekarzami. Podług ich nauki człowiek 
składał się z duszy i ciała, dusza była 
zjednoczeniem dwóch dobrych genju- 
szów, a ciało brało początek ze złego 
genjuszu w piekle, po indyjsku Ande- 
rah, będącego. Dla tego całem dążeniem 
filozofii Braminów było powstrzymanie 
namiętności cielesnych, czyli ujarżmienie 
złego genjuszu mocą dobrych czyli duszy. 
Jakoż sami będąc wstrzemięźliwemi, toż 
samo i wszystkim nakazywali. Była jesz­
cze u Indyan sekta Samaneenów która 
trudniła się leczeniem. Dy eta dzielnym 
była u nich środkiem lekarskim; prócz



maści i kataplazmów nic prawie nie uży­
wano. Oddani posłudze lekarskiej, tej 
tylko pilnowali nauki i same dzieła przy­
rodzenia zgłębiali. Nie wolno było wy­
nalazku jakiej trucizny ogłosić, póki za­
raz jakiegoś antidotum, na nią nie odkryto; 
kto sprzeciwiał się temu prawu, ten śmier­
cią był karany. Teraźniejszych Brami­
nów nauka lekarska, w pierwiastkowym 
zostaje stanie. Przelewają się tylko suk- 
cessyjnie dawne podania i piśmienne wia­
domości. Sposób uważania źródeł cho­
rób jest bardzo śmieszny, jak nam po- 
daią podróżo-pisarze Ives, Sonnerat, mis- 
syonarz Grundler, i inni. — ,

Uczeni Indyjscy utrzymują iż ciało ludz­
kie składa się z tysiąca cząstek, w których 
znajduje się 17000 różnych naczyń, z tych 
każde ma siedm kanałów i w każdy 10 roz­
maitych wieje wiatrów. Choroby powstają 
z nieregularnego kierunku tychże wiatrów; 
a ponieważ powietrze zewnętrzne dostając 
się wewnątrz przez oddychanie rodzi te 
wiatry, więc najlepszą ochroną od słabo­
ści czyli najlepszym sposobem zachowa­
nia zdrowia, jest powstrzymanie się od 
częstego oddychania. Strabon powiada
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że czystość wiele pomagała u Indyan 
do czerstwego życia. Capper utrzymuje, 
iż czystość Indyan przez częste kąpiele 
i nacieranie ciała "wiele na ich zdrowie 
wpływa.

Chinach, gdzie na jednostajnym 
stopniu wszystkie utrzymują się nauki, 
gdzie żadnej dotychczas niema szkoły 
lekarskiej, gdzie każdemu wolno jest le­
czyć, medycyna krajowa przez tradycyą 
tylko się utrzymuje. Ci, którzy posia­
dają sukcessyjne sekreta, za najsławniej­
szych uchodzą lekarzy: powiadaią iż ci 
praktycy trzymają się nauki, jaką im 
Hong-ti w dziele przed czterema tysiącami 
lat zostawił. Trudno wyobrazić sobie, jak 
daleko posunięte są dziwaczne wyobra­
żenia, o składzie człowieka i funkcyach 
jego części. Każda część ciała ma zwią­
zek z jakąś porą roku, z jakimś planetą, 
z jakimś metalem, ze wschodem lub za­
chodem słońca. Mniemana ścisła tego 
wszystkiego znajomość, połączona ze 
śmieszną nauką pulsu i odmian na naj­
drobniejszych punktach języka, stanowi 
głęboko uczonego lekarza. Czegóż spo­
dziewać się można po ich nauce? Wpra-
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wni są tylko do niektórych chirurgicznych 
operacyj, zwłaszcza w nastawianiu kości, 
przykładaniu moxów, robieniu ostrzokłó- 
ciów (acupunctura). Zresztą, darzą cho­
rych rozmaitemi mieszaninami z piżma, 
białego wosku, słoniowej kości etc. etc. 
Co do przepisów zachowania zdrowia, 
te są zawsze ścisłe ze strony lekarzow. 
wstrzemięźliwość szczególniej zalecają. Je­
dnakże powiada Solomon iz pospólstwo 
mięsem wieprzowem nadzwyczaj się obże­
ra, że nawet Lepra tak często u nich 
wydarzająca się, z tego pochodzi. Po­
wszechny nadto jest szał w Chinach 
do sekretu mogącego życie przedłużyć, i 
sekta Tao-tse chlubi się jego posiadaniem. 
Staunton rozumie iż ten preparat składa 
się z części opajających, które imaginacyą 
na czas jakiś podniecają. Dzieło zaś, na­
uka zachowania zdrowia i przedłużenia 
życia, o którem Denlrecolles powiada iz 
z chińskiego przetłumaczył, Sprengel uwa­
ża za podłożone.

W takimże stanie i u Japończyków 
sztukę lekarską znajdujemy; ci jednak 
więcej okazują chęci korzystania ze zwią­
zków i nauk Europejskich. Ich Magowie
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Jamma-boe leczą pigułkami zrobionemi 
z papieru, na którym pierwej w symbo­
licznych znakach opisali cierpienia cho­
rego.

W Grecyi, gdzie uwieczniano pamięć 
bohaterów swoich, którzy się czemkol- 
wiek ludzkości zasłużyli, pozakładano 
świątynie na cześć sławnych lekarzy. Es- 
kulapiusz uczeń Chirona pierwszym był 
bożkiem medycyny. Wzniesiono na cześć 
jego świątynie w Peloponezie, Tessalii, 
Focydzie i wielu innych miejscach. Z tych 
najsławniejsze były w Epidaurze i na 
wyspie Kos. Siostra jego Elygea, matką 
bogów zwana, oddzielną cześć odbierała; 
nikomu nie wolno było stanąć przed ich 
ołtarzami i błagać o pomoc w słabości, 
póki przepisanych nie odbył obrzędów. 
Trzy dni trzeba było ścisłej użyć diety, 
obmyć się pokilkakroć w wannie, poczem 
ofiarnicy wprowadzali chorego do świą­
tyni i dozwalali przy głośnych śpiewach, 
przy odgłosie muzyki, składać ofiary. 
Niezaniedbywali przytem kapłani oprowa­
dzać chorych naokoło kolumn ołtarzo­
wych, gdzie ryte hieroglify i symbola 
szczęśliwych uzdrowień, tłumaczyli po 
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szczególe. Z tak podnieconą juz imagi- 
nacyą, i z pełną nadzieją łaski bożka zdro­
wia, wyprowadzano chorych ze świątyni, 
i na dworze spać im kazano. Sen, miał 
bydź objawieniem woli i rady Eskulapa. 
Do jednego punktu zwrócone natężenie 
wyobraźni i uwagi, żadnemi zewnętrzne- 
mi nienaruszone przeszkodami, podno­
sząc czynność wewnętrznego nerwów dzia­
łania, obudzało instynkt, a może i ową 
niedościgłą część nas samych. Najczęściej 
więc we śnie nasuwały się chorym sposoby 
leczenia swojej słabości. Nieszczęśliwe 
wypadki, brano za skutek nieufności; 
szczęśliwe, uwieńczały potęgę swojego bó­
stwa. Świątynie stały zawsze na miejscach 
wyniosłych, nie wielkim laskiem lub ogro­
dem otoczone, i tuż obok czystego zdroju 
wody, lub przy źródłach mineralnych. 
Jakoż Xenofon powiada, iż w Atenach 
obok świątyni Eskulapa było źródło wody 
gorącej a w Koryncie słonej. Tak więc 
sztuka lekarska a z nią razem wyrocznia 
sposobów zachowania zdrowia, była długo 
samym tylko potomkom Eskulapa pod 
imieniem ^sltlepiadów, zostawiona. Prze­
lewano sukcessyjnie znajomość mistycz-
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nych środków. Przysięga na Apolina 
ojca Eskulapjusza, na samego Eskulapa 
i jego siostry Hygeę i Panaceę umacniała 
i utrzymywała ścisły między kapłanami 
sekret. Często także wystawiano chorych 
na drogach publicznych, aby przechodzą­
cy radę im dawali. W każdym razie 
składa no za wsze w hołdzie wdzięczności pa­
miątkę skutecznej rady. Wyrobione z ko­
ści słoniowej, lub ze złota, srebra lub 
innego metalu wyobrażenie części ciała 
bolejącej lub też rodzaju użytego lekarstwa, 
albo też napisy toż samo tłumaczące, okryły 
z postępem czasu ołtarze i kolumny świą­
tyni Eskulapa. Ten rodzaj wywdzięcza­
nia się drogą pamiątkę dla potomności 
a niemały skarb dla nauki lekarskiej za­
chował. Gruter w dziele swojem o wzro­
ście sztuki lekarskiej przez wystawianie 
chorych na drogach publicznych wyda- 
nern w Lipcu 1749 roku, pierwszy zebrał 
kopję tych pamiątek, a Hundertmark kazał 
je wyryć na tablicach z dołączeniem wa­
żnych kommentarzów.

W szczęśliwej Grecyi oświecenie wzra­
stało: niebyło nauki, niebyło kunsztu 
któryby olbrzymim krokiem do doskona-
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łości nie dążył. Ciężyły już genjuszowi 
Greków owe sekreta lekarskie jakiemi fry- 
marczyliich kapłanie. Utworzone szkoły 
rozmaitych filozofów, zgłębiając naturę 
w jej dziełach, sztuki lekarskiej ominąć nie 
mogły. Ściśle śledzone i tłómaczone na­
pisy i symboliczne znaki po kościołach 
będące, już pierwszy węgielny kamień 
do olbrzymiej budowy rzuciły. — Tak 
więc w szkołach filozofów nauczano po­
czątkowo, jeżeli nie sztuki leczenia w ści- 
słe'm znaczeniu, to przynajmniej podawa­
no przepisy zachowania zdrowia. Pier­
wszym był Pitagoras który założył szko­
łę w Krotonie gdzie wszystkie zgłębiał 
nauki, i gdzie prawidła porządnego życia 
za grunt filozofii położył. Wstrzemięźli­
wość hasłem była jego zwolenników. 
Wiele potraw było wzbranianych, naduży­
cie trunków potępione. Duszę i ciało 
w porządnej równowadze utrzymywać 
zawsze zalecał, a za definicyę zdrowia po­
łożył: iż ono jest oznaką prawdziwej har­
monii w naturze. Jak wielki postęp w sztu­
ce lekarskiej ta szkoła zrobić musiała, 
dowodem jest: iż po iej rozproszeniu 
w Krotonie, rozbiegli i prześladowani jej

3
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uczniowie, wszędzie radzi przyjmowani 
byli jako doskonali lekarze; a owa otwar­
tość w nauczaniu samej sztuki po różnych 
gimnazyach, powszechne im zjednała za­
ufanie. Tym sposobem tracili powoli Askle- 
piadowie na pubhcznem poważaniu; ge- 
njusz Grecki z upodobaniem chwycił się 
tego co widział zrozumiałem i natural­
ne m, i skwapliwie otrząsnął się z jarżma 
mistycyzmu. Już tu nastała epoka kwi­
tnienia Pitagorejczyków. Krajowi i na­
uce wielkie poczynił przysługi sławny 
Pitagorejczyk Empedokles z Agrigentu; 
przekopał góry dla wolnego przewiewu 
szkodliwego wiatru sirocco, sprowadził 
wodę biegącą na zgniłe bagna i one oczy­
ścił; podał naukę o czterech elementach, 
zgłębiał tworzenie się istot, tłómaczył od­
bywanie się funkcyi w człowieku, a stąd 
podawał przepisy prowadzenia życia. 
Współczesny Empedoklesa, wielką iako 
lekarz miał sławę Democedes którego Kro- 
teńczykowie z całą zajadłością ścigali; on 
to leczył Daryusza na wywichnienie nogi. 
W tymże czasie znakomitym w sztuce le­
karskiej filozofem był Demokryt', ten za 
powrotem z Egiptu, oddał się cały zgłę-
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bianiu natury, i osobną utworzył szkolę, 
gdzie naukę o atomach za zasadę położył; 
dokładniejsze zgłębianie płodów ludzkich 
i zwierząt, jako też porządniejszą znajo­
mość składu tych ostatnich jemu przy­
znają.

Już i po gymnazyach stała się sztuka 
lekarska koniecznie potrzebną. Były 
w nich oddzielne osoby, które nauczały 
sposobu zachowania zdrowia, inne znowu 
zatrudniałysięleczeniem chorób wewnętrz­
nych, inne wreszcie samemi tylko ze- 
wnętrznemi zajmowały się. Pierwsza część 
czyli sama Hygiena należała do Dyrekto­
rów gymnazyiów: najsławniejszemi z tych 
byli Jccus z Tarentu i Herodicus Seliwreń- 
ski, temu ostatniemu przypisują zalecenie 
używania sił fizycznych. Wzrastały za­
pasy postrzeżeń lekarskich, rozwijały się 
rozmaite teorye, lecz ieszcze to wszystko 
nadto było rozdrobnionem i rozsypanem, 
żeby można było sztukę lekarską za naukę 
porządną już uważać.

Ale oto zjawienie się familii Hipokrate- 
sów wśród sekty Asklepiadów, wielką i 
zbawienną gotowało reformę całej nauce. 
Zrzekła się ta familia zaprzysiężonego mil- 
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ezenia, odstrychnęła się od prerogatyw 
świętości, jakiemi lud okrywał Asklepia- 
dów, i natchnieniem prawie boskie'm upra­
wie sztuki lekarskiej całkiem się oddała. 
Jej członkowie przebiegali różne kraje z nie­
zmordowaną pracą, wchodzili do wielu 
szkół i towarzystw filozofów, nagroma­
dzali obfite naukowe plony, które publi­
cznie z całą otwartością w szkołach wy­
kładali i tym sposobem medycynę do 
rzędu nauk podnieśli. Długie były trudy 
Hippokratesów, było wielu współpraco­
wników, siedmiu jednegoż imienia uświe­
tnili tę familię. Lecz największą i zasłu­
żoną posiadał sławę Hippokrates imwj 
drugim, w 86 Olimpjadzie czyli na 460 
lat przed Chrystusem żyjący. Od niego 
zaczyna się szczęśliwa epoka dla nauk 
lekarskich. Genjusz Hippokratesa i bie­
głość jego w postrzeżeniach, więcej po­
trafiły dokazać niż usiłowania i próby 
niezliczone we wszystkich wiekach przed 
nim upłynionych. Prócz wielu grunto­
wnych dzieł w różnych gałęziach sztuki 
lekarskiej, zostawił ten mąż ważne prze­
pisy zachowania zdrowia, nacechowane 
zwięzłością i prostotą, które to dzieła
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z chwałą dla niego a z pożytkiem dla 
uczących się, po wielu Akademjach tera­
źniejszych są wykładane.

W tej epoce świetności Grecyi, kiedy 
czysta i prosta filozofija Sokratesa tak 
szczęśliwie w niej panowała, kiedy twór­
cze w różnych rodzajach geniusze ją uświe­
tniali, kiedy Eurypides i Arystofan jako 
dramatycy jaśnieli, kiedy Tucydydes pió­
rem genjuszu wojnę peloponezką oddał, 
kiedy Fidjas ożywiał martwy marmur, a 
Zeuris i Poliklet boskim pędzlem pomysły 
piękności kształcili: wówczas i sztuka 
lekarska nabyła pewnej naukowej tęgości, 
a droga doświadczenia przez Hippokratesa 
wskazana, do prawdziwego udoskonale­
nia prowadząca, zdawała się już być 
utorowaną. Lecz niedługo ta gwiazda 
dobroczynnego oświecenia przyświecała 
Grecyi. Przesądy gnębiły zawsze wielką 
część ludu Greckiego, szukano zawsze 
nadnaturalnych rzeczy i tłómaczeń. 
Wśród najświetniejszych dla nauk i kun­
sztów czasów, za Periklesa^ wciskały' się 
do najporządniejszych nawet głów, kra­
jowe przesądy i wiara we wróżby. Na­
płynęły bogactwa z min macedońskich i
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ze świątyni delfickiey przez Foceensów 
złupionej: wówczas władza kruszcu pod­
kopała prawą filozofię Sokratesa i rzuciła 
zarzewie bezrządów i zepsucia. W tym 
zamęcie moralnych wyboczeń, piął się 
ciągle narodowy genjusz do tworzenia 
rzeczy i domysłów zawsze nowych; po­
wstały rozmaite sekty filozofów, które 
umysłowe władze ludów w tę i ową stro­
nę miotały.— Subtelne rozprawiania ćmi­
ły zdrowy rozsądek. W samej sztuce 
lekarskiej ówczasową burzę umysłową 
postrzedz można było. Czcze hypotezy i 
dziecinne szperania zasypały cierniami 
prawą drogę doświadczenia przez Hippo­
kratesa wytkniętą. Naginano w kolei 
czasu sztukę lekarską do panującego du­
cha filozofii coraz odmiennej. — Scepty­
cyzm, stoicyzm, pneumatyzrn i inne sekty, 
■wikłały tylko w rozumowaniach tę sztu­
kę, nie zaś ją doskonaliły. Dogmata Pla­
tona najwięcej się rozszerzyły i najdłużej 
panowały. W części dyetetycznej czyli 
Hygieny, nie wiele odstępował ten filozof 
od przepisów Hippokrata, ćwiczenia gy- 
mnastyczne za najważniejszy punkt uwa­
żał.
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Zawojowanie Azyi przez Alexandra 

Wielkiego, otwierając związek z całym pra­
wie znajomym światem, do rozszerzenia 
się nauk pomogło. Arystoteles wsparty 
hojną pomocą panującego, mógł się ści­
ślej obeznać z dziełami przyrodzenia, a 
rozbierając ciała rozmaitych zwierząt, ana­
tomii porównawczej zasadę położył. Szkoła 
Alexandryjska stała się głównym pun­
ktem oświecenia. JNie szczędzili nakładów 
następcy Alexandra, Ptolemeusze. Kro­
cie ksiąg w ich bibliotece na publiczny 
użytek przeznaczone były. Zbiegali się 
zewsząd lekarze do Alexandryi, gdzie 
natchnieni duchem czasu gubili się w teo- 
rycznych marzeniach. Perypatetycy pier­
wsze w ówczas trzymali czoło. Z tych 
Herophis i Erasistrat wielkie dla sztuki 
lekarskiej poczynili przysługi. Znudził się 
wreszcie umysł ludzki czczemi zacieka- 
niami i wszystko począł wątpliwości pod­
dawać. Jakoż Pyrrhon i jego zwolennicy 
sceptycy, wyśliznęli się z pod jarżma cią­
głych dysput. Szukano w te'm tylko pra­
wdy co pod zmysły podpada. Tu prawie 
nieznacznie powstała w sztuce lekarskiej 
szkoła Empiryków; podzielili oni ostate-
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cznie medycynę na chirurgią, dyetetykę 
i farmacyą: podzielona, doskonalić się le­
piej już mogła. Zbierano zewsząd same 
tylko obserwacye, z których później drogę 
analogiczną usłano. Szkoły Empiryków 
więcej daleko sztukę lekarską podniosły 
niżeli owe ciemne wykręty Dogmatyków. 
Kształciły się wprawdzie pewne oddziały 
medycyny, wiele postępu chirurgija zro­
biła, w farmacyi mnóstwo odkryciów po­
robiono, a szczególniej w poznaniu i pre­
parowaniu trucizn, do czego wówczas 
powszechny był popęd; nawet Król Per- 
gamu Altal Philometor i Mitrydates Król 
Pontu wiele w tej rzeczy pracowali i 
ważne zostawili dzieła; jednakże pogarda 
prac anatomicznych i badań o bliższej 
przyczynie chorób, wielką tamę dosko­
naleniu się całkowitej nauki położyła. Po­
mnożyła się nomenklatura lekarska, lecz 
systematyczne nauki ułożenie, i jej trwa­
łość bardzo się zachwiały. Tysiące po- 
strzeżeń często sobie sprzecznych, i część 
praktyczną medycyny, i same przepisy 
zachowania zdrowia, wielokrotnym zmia­
nom poddawały. Tu się już właśnie 
wiąże historija nauk u Rzymian', daymy
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więc lekki jej zarys..— W narodzie, w któ­
rym każdy lub zahartowany był w bojach, 
lub pilnował lemiesza, długo nie znajdu­
jemy śladów sztuki lekarskiej. Etrusko­
wie byli u nich założycielami religii, i tych 
później uważali jako posiadających sztukę 
leczenia za pomocą śpiewów magicznych. 
Szczególną przykładali -wiarędo wieszczby, 
i już Numa Pompiliusz osobne dla wie­
szczków przeznaczył kollegium, którzy 
Eskulapa i Bachusa czcili. Nadto w wa­
żnych wypadkach, w klęskach publicznych, 
radzono się ksiąg Sybilli. Obrzędy re­
ligijne Rzymian pornięszały się z greckie- 
mi. Budowano świątynie Apolinowi i 
Eskulapjuszowi. Przy ołtarzach ostatnie­
mu poświęconych na wyspie Tybru, słu­
chali chorzy wyroków, którym wąż temu 
Bożkowi poświęcony przewodniczył. Li- 
wiusz wspomina o świątyni Hygei po­
święconej ; czcili ją Rzymianie pod nazwi­
skiem Dea Salus. Wielu jeszcze innym 
bogom przypisywano moc leczenia, a na­
wet osobne części ciała miały swoje 
osobne bóstwa. Bogini Ossipaga prze­
wodniczyła w leczeniu kości, Carna w le­
czeniu części mięsnych, i tej to Brutus

4 ■
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wzniósł świątynię. Cała zatem sztuka le­
karska podobnie jak początkowo w Grecyi 
przy ołtarzach i w ręku kapłanów uwięzła. 
Z postępem czasu im bardziej powiększały 
się związki Rzymian z Grekami, im bar­
dziej zbytek szerzyć się począł, tym wię­
cej czuli Rzymianie potrzebę łekarzów. 
Zwycięstwa Lukulla i Pompejusza oswoiły 
Rzymian z filozofiją i naukami Greków. 
Napływali zewsząd do Rzymu filozofowie, 
mówcy, poeci i lekarze, tak dla zysku jak 
dla zjednania sobie sławy w stolicy świata.

Najpierwszą posiadający sławę lekar­
ską był Grek Asklepiades przyjaciel Cy­
cerona, który potakując skłonnościom i 
zbytkom Rzymian przez trafne przytem 
rady, jawne potępienie tego co było przed 
nim wiadome, przez wyjaśnienie pu­
bliczne praktyk mistycznych w które 
Rzym obfitował, stał się że tak powiem 
bożyszczem możnych i pospólstwa, i za­
łożycielem szkoły sławnej w Rzymie. 
Wiele ważnych zostawił postrzeżeń prak­
tycznych. W swoich przepisach dyete- 
tveznych zalecał kąpiele i nacieranie ciała, 
także ruch w powozach łub na czółnach 
za zbawienny podawał. Pomiędzy ucz-
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niaini jego, Arthorino Lekarz Augusta, 
godzien jest wspomnienia pod względem 
Hygieny, zostawił bowiem dzieło o dłu­
giem życiu.

Następuje sekta Metodystów , która 
jakkolwiek teoryą sobie właściwą skrę­
powana, wiele wszakże analogiczno-prak- 
tycznemi obserwacyami do wzrostu sztuki 
lekarskiej się przyczyniła. Jej założyciel 
Themisson wielu znalazł sławnych ucz­
niów za panowania Trojana i Adryana. 
Między innemi Stoschion i Caelicus Au- 
rehanus; t tych pierwszy ważny wydał 
traktat o fizycznem wychowaniu dzieci; 
drugiego dzieła były wyrocznią w śre­
dnich wiekach. Szkołę Metodystów uświe­
tnił Korneljusz Cels za Tyberyusza iy~ 
jący. Głęboka rozwaga tego lekarza % 
wielkie doświadczenie, nową że tak po­
wiem postać nauce Hygieny nadały, bo 
ją ten autor metodycznie ułożył i klas- 
syczne z niej zrobił dzieło. Cels podał 
najprzód prawidła zachowania się dla osób 
z natury czerstwych i mocno utworzo­
nych, polem dla osób delikatnych i sła­
bych , jak one postępować mają się aby 
umocnić i złe, bądź z natury bądź na.-
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byte, powoli zupełnie usunąć lub przy­
najmniej w skutkach swoich umiarkować. 
Nakoniec wyszczególnia różne przestrogi 
tyczące się szczególnych okoliczności, jako 
to: temperamentu, wieku, płci, pory 
roku i cząstkowych ciała ludzkiego nie-, 
mocy.

Jeszcze Metodystów powaga niezgasła 
kiedy Pneumatycy powstali, którzy du­
chowi pneuma zwanemu, tak zdrowie 
jak chorobę przypisywali. Ateneusz twór­
ca tej szkoły szczególniej nauce Hygieny 
był oddany; dokładnie starał się opisać 
wpływy rozmaitego powietrza i mieysca- 
pomieszkania, podał sposoby oczyszcza­
nia wody, zastanawiał się nad gatunkami 
zjboża itd. Sławnym z pneumatyków był 
Areteusz który celuje dokładnością po- 
strzeżeń swoich. Umiarkowaną agitacyą 
szczególniej zalecał., wytykając szkody 
z jej nadużycia.

Kiedy tak wichrzyły się rozmaite w szko­
łach teorye, kiedy sztuka lekarska w od­
męcie subtelnych rozumowań tonęła, kie­
dy sama praktyka narzucona była stosem 
długich recept jako płodów tychże rozu- 
saowań, zjawił się w drugim wieku Ęry
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Chrześciańskiej genjusz, który wziąwszy 
za broń głęboką erudycyą i kwiecistą wy­
mowę chciał powaśnione lekarzów ma­
rzenia pogodzić, sprostować i na hypo- 
kratesową drogę doświadczenia napro­
wadzić. Takim był Galen. Jakoż sztuka 
lekarska wiele pomocy z jego prac doznała.

Co do samej Hygieny, pominąwszy nie-, 
które zawisłe i nakręcane myśli, jako 
wadę owego wieku, przewyższył zawsze 
poprzedników swoich w przepisach do 
zachowania zdrowia podanych dla wieku 
dziecinnego i podeszłej starości, w radach 
zastosowanych do temperamentów i roz­
maitych przeszkód, które wielu osobom 
zabraniają zarządzać swoim czasem po­
dług własnej woli i potrzeby.

W trzecim wieku Porfir z Tyru uczeń 
sławnego platonisty powstawał przeciw­
ko pokarmom mięsnym i w dziele swo-- 
jem podał nową tym sposobem reformę 
sposobu życia i zachowania zdrowia. W na­
stępnych wiekach napady dziczy, spory 
i wojny religijne, sroga intolerancya, 
burzyły piękne oświeconych wieków po­
mniki i nawet posadę nauk skruszyły. 
Jiie wiele znajdziemy w tej epoce dzieł
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medycznych godn\ ch wspomnienia. W pią­
tym wieku żyjący Oribazjus lekarz Ce­
sarza Juliana zrobił wyciąg dawnej me­
dycyny i systematycznie go ułożył. Wszę­
dzie przewodniczy sposób rozumowania 
Galena. Przepisy zaś o wychowaniu dzieci, 
o wyborze mamek, warte są i dzisiaj za­
pamiętania. W półtora wieku Aecyus wa­
żne przyniósł posługi medycynie, a Paweł 
Egineta chirurgii, chociaż ich dzieła na­
śladują Oribazjusza. — Obmarły prawie 
nauki do dziewiątego wieku. Konstantyn 
VII. Porfyrogeneta zwany, ożywił je nie­
co, nagradzał uczonych, wznosił biblio­
teki i kazał robić wyciągi z dzieł staro­
żytnych, i te naszych czasów doszły. —

W XIII wieku najazdy Franków na 
Konstantynopol, śmiertelny cios naukom 
zadały. Wszakże choć słabe usiłowania 
umysłu do zachowania jakiejkolwiek chęci 
doskonalenia się, nowe znalazły pomoce 
pod Paleologami. Przywoływano uczo­
nych do dawnych prac i zaszczytów. Pa­
łace tych Cesarzów stały się przybytkiem 
wymowy i literatury. Lecz zasilno już 
ogarnął duch czasu wszystkie umysły. 
Rzadko porządna nauka i czyste rozumu- 



wahia wiały tam miejsce. Czcze dysputy 
o lada słowo i zaciekania się w astrologii, 
oto były celne prace nad któremi uczeni 
suszyli swe głowy. Przesąd opanował 
despotycznie wszystkie władze umysłu. 
Jednakowy był stan oświecenia na wscho­
dzie i zachodzie. Przy końcu tego wieku 
Jan syn Zacharyasza nazwany Aktua- 
rjusz podług zwyczaju ówczesnego hono­
rowania lekarzy na dworze cesarskim 
zostających, z wielką chwałą trudniący 
się lekarską praktyką w Konstantynopolu, 
wydał dzieło o przepisach dla zdrowia. 
Lecz i ten więcej się zaciekał nad sekre­
tami broniącemi od chorób i środkami 
do wypędzenia złych duchów w ciele ludz- 
kiein goszczących, niż nad przepisami die- 
tetycznemi.

Z Grecyi przeszła nauka lekarska z wie- 
lą] innemi umiejętnościami do Persji i 
Arabii. ]\ibur stolica Chorazanu, założona 
przez Sapora Króla Persyi w roku 272 
Ery Chrześciańskiej, była, jak mówi uczo­
ny Friend, kolebką sztuki lekarskiej w czę­
ści wschodniej Azyi.

Sekta Nestoryuszów, prześladowana od 
kościoła ortodoxalnego, udała się w kraje
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Mahometanów i tam świetne założyła szko­
ły lekarskie. Do ósmego jednak wieku 
nie wiele zrobili postępu w naukach Ara­
bowie, dogmata ich religii były zawsze 
na przeszkodzie. W tym dopiero wieku 
Kalif Almandzor\ jego następca Harun- 
AKRaschid podnieśli szkoły w Bagdadzie 
do najwyższego naukowego znaczenia, 
poszukiwali Ghrześcian uczonych i spro­
wadzali ich zewsząd, pozakładali szpitale 
i apteki publiczne; lecz ze wszystkich 
państw mahometańskich najszczęśliwszą 
była pod względem naukowym Hiszpania.

W Kordubie, Sewilli, Toledzie i Mur- 
cyi, w całej świetności stanęły szkoły pod 
łaskawym rządem Arabów. Z całego za­
chodu napływali do Hiszpanii lub uczeni 
lub chcący się nauczyć. Sławną z lecze­
nia, za czasów dwóch wspomnionych Ka­
lifów, była familija z sekty Nestorystów 
zwana Baktiszwah. W dziewiątym wie­
ku nadzwyczajną położył zasługę, także 
z Nestorystów Honain-Ebn-Izhak jako 
wierny tłómacz wszystkich prawie dzieł 
greckich. Prace dwóch lekarzów arab­
skich Rhazesa i Hali-Abasa uświetniają 
epokę do połowy dziesiątego wieku do- 
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chodzącą. — Lecz sława Awicenny Persa 
wszystkich poprzedników zaćmiła. Jego 
bowiem dzieła stały się prawie wyrocznią 
przez sześć wieków po wszystkich szko­
łach w Azyi i w Europie, chociaż tylko 
proste'm były przekopiowaniem dzieł Ary­
stotelesa i Galena, którym styl wschodni 
zbytnie napuszony, nocną niejako po­
stać i cechę oryginalności nadawał. We 
względzie Hygieny ważny tego wieku jest 
autor Izhak-Ben - Soleiman, który po 
szczególe rozbierał własności pokarmów 
a przepisy Hippokrata co do klimatu i 
wody ściśle przyjął.

W XII wieku Saraceni Hiszpańscy Abul- 
cazen, Avenzoar i Averhoes wiele do 
wzrostu rozmaitych gałęzi sztuki lekar­
skiej się przyczynili. W ogólności wszakże 
o Arabach powiedzieć można, że jak 
wdzięczność im się należy za wskrze­
szenie dzieł greckich niejako zagubionych, 
tak znowu gorąca ich imaginacya, prze­
pisy religijne, i błąd wielu wieków za­
ciekania się w drobiazgi i chwytania się 
drogi nadzwyczajnej, nie bardzo do wielu 
odkryć w sztuce lekarskiej posłużyły. — 
Lecz kiedy w Azyi kwitnęły nauki, w Euro-

5



( 34 )
pie gruba panowała ciemnota. Napływ 
dziczy wytępiał ciągle środki publicznego 
oświecenia, zacisza tylko klasztorne zale- 
dwo cóżkolwiek z nich ukryć potrafiły. 
W owych to czasach powszechnego obłą­
kania, wyszło dzieło w przedmiocie Hy­
gieny zwane Tacuin^ Tablice zdrowia. 
Dwóch żydów z rozkazu Karola IKiel- 
kiego je ułożyło pod nazwiskiem Ellucha- 
sem Ellinistar. Dzieło to sławne rzadko­
ścią, jest tylko powikłanym zbiorem dzi­
wacznych rzeczy przy niezliczonem mnó­
stwie podziałów i podpodziałów. W ten- 
czas też napady Saracennów a później 
wojny krzyżackie wiele wprawdzie nie­
szczęść na Europę ściągnęły, lecz razem 
i przyczyniły się do postępu w sztuce 
lekarskiej, z powodu okropnych chorób 
ciężko ród ludzki dotykających. Lepra 
czyli choroba trądem zwana z Azyi przy­
niesiona, bardziej wówczas niż kiedy 
powszechne niosła ludom Europy zniszcze­
nie. Zbudowano na wytępienie tej cho­
roby 19000 szpitalów jak nam ówczesna 
historya podaje. Szczęśliwy był skutek 
usiłowań, przy pilnem rządów i lekarzy 
staraniu. Znikła sroga klęska jakby zo-
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stawując wolne pole sroższej może jeszcze 
od siebie, którą zdobywcy Ameryki przy 
laurach zwycięzkich do Europy przynieśli. 
Lecz wróćmy się do naszego pisma----
Po tablicach Tacuin, dopiero aż przy koń­
cu wieku XI0 okazało się dzieło pod ty­
tułem: Regimen sanitatis Salerni. Prawidła 
zdrowia szkoły Salernitańskiej wierszem 
łacińskim rymowym pisane. Zamiarem 
tego pisma było wskazanie skutecznej 
rady w zachowaniu zdrowia , dla Roberta 
Xięcia Normandyi, syna Wilhelma zwy­
cięzcy który po odniesionej ranie w rękę 
na wojnach świętych, zasięgał rady Sa­
lernitańskiej szkoły lekarzów.— To dzieło 
z powszechnemu uwielbieniem było przy­
jęte i przez kilka następnych wieków 
z chlubą wspominane, a sentencye w niem 
zawarte poszły w przysłowia. W nie­
których nawet edycyach nazywają je kwia­
tem medycyny pisząc hoc opus optatur, 
ąuocl flos medicince cocatur. Rozdział o 
pokarmach jest najlepiej w tern dziele 
wypracowany, to bowiem jest głównym 
celem; o innych zaś rzeczach potrzebnych 
do utrzymania zdrowia , lekka tylko 
wzmianka się znajduje. Nadto, dobre 



jest tam opisanie czterech temperamentów 
ludzkich. Zresztą, to dzieło ogołocone 
z not i komentarzów, w późniejszych 
juz wiekach porobionych, szczególniej przez 
Hrnauda de Villeneuve lekarza nadwor­
nego Frydryka króla oboyga Sycylii w XIV 
wieku, jest tylko suchym, małoznaczą- 
cym traktatem. Na wzór przepisów szko­
ły Salernitańskiej wyszło później dzieło 
■wierszem przez Castora Duranta lekarza 
przy Papieżu Syxtasie piątym, pod tytu­
łem: 11 tesoro delta sanita, skarb zdro­
wia. Jest to zbiór krótki i jasny prawideł 
przez Hippokratesa i Galena podanych, 
z niektóremi dodatkami do miejsca i oko­
liczności zastosowanemi.

W XIII wieku Roger Baco wiele się 
wprawdzie przyczynił do sprostowania 
błędnych tego wieku opinii w naukach, 
lecz w dziele swoiem Papieżowi Klemen­
sowi IVmu zadedykowanem, skłonności 
ówczasowej do szukania sekretów życie 
ludzkie przedłużyć mogących , oprzeć się 
nie mógł. Z zupełną ufnością zaleca w tym 
celu mistyczną kompozycyą Mahancourt 
Picarda, którą Baco ściśle tłómaczy i wy­
jaśnia; ta dla swoiej oryginalności i śmiesz-
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ności warta jest wzmianki. »Weźmij to 
co jest doprowadzonem do czwartego 
stopnia, co pływa w morzu, co rośnie 
w powietrzu, co morze wyrzuca, co się 
znajduje w wnętrznościach zwierza długo 
żyjącego, roślinę w Indyi i dwa płazy 
z Egiptu, zmieszaj wszystko sposobem 
przyzwoitym i używaj.« Ma to być po­
dług myśli Bacona mieszanina ze złota, 
perły, rozmarynu, spermacety, z kości 
jelenia i z mięsa wężów.

W XIV wieku Arnaud de Ville-neuve 
wspomniany już jako Kommentator szkoły 
Salernitańskiej wydał nadto dwa dzieła 
ważne: 1° De Regunine Sanitcitis^ o prze­
pisach zdrowia. 2re de conseruanda ju- 
ventute et retardanda senectute, o zacho­
waniu młodości i opóźnianiu starości. 
Pełne są one wybornych uwag ściągają­
cych się szczególniej do powietrza i po­
mieszkania.

We XIV i XV wieku, wielu Greckich 
uczonych w różnych nauk gałęziach, za­
chęceni dobrodziejstwy Medecyuszów 
przenosili się do Florencyi. — Szczególniej 
przez swe starania zasłużył sobie na wie­
kopomną sławę i wdzięczność potomności



( 38 )
Emmanuel Chrysoloras. Epoka zajęcia 
Konstantynopolu przez Turków w połowie 
XV wieku była razem szczęśliwą epoką 
odrodzenia się nauk w Europie. Dogo­
rywająca już na zachodzie sztuka lekar­
ska, odżyła staraniem uczonych przycho­
dniów. Lecz przywalona przesądami gmi­
nu, przekształcona dziwactwami astrolo­
gów i czarnej magii, długiego czasu do 
zupełnego oczyszczenia się potrzebowała. 
Marsiljus Fecinus pierwszym był w owym 
czasie ze swoich współziomków, który 
pisał o środkach zachowania zdrowia i 
przedłużenia życia. Będąc nauczycielem 
synów Kośmy Meclyceusza napisał dla nich 
dziełko, o sposobie prowadzenia życia 
uczących się. Obok przepisów z Galena 
wyjętych, mieszczą się w niem subtelne 
rozumowania Sokratesa i Plotina, własne 
zaś jego rady i myśli są ciemne i dzi- 
wacznemi przesądami nacechowane. Tak 
np. radzi co 7 lat udawać się do biegłego 
astrologa dla dowiedzenia się o niebez­
pieczeństwach grożących, aby onyrn mo­
żna wcześniej skutecznemi środkami za- 
pobiedz. Starcom zaleca używanie złota, 
kadzidła i miry dla zyskania łagodnego
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wpływu trzech planet Słońca , Jowisza i 
Saturna; radzi nawet ażeby dla odmło­
dzenia się krew młodych chłopców wy­
sysali.

W XVI także wieku ślepe zaufanie 
w astrologii, chiromancyi, kabałach i uni­
wersalnych lekarstwach wielką kładły ta­
mę postępowi nauki Hygieny. Chęć i 
potrzeba zachowania zdrowia, jednały ła­
twy przystęp szarlatanom, a słaby umysł 
ludzki, ogołocony z fundamentów prawdzi­
wego doświadczenia i rozumowania, chwy­
tał się rad ciemnych wróżbitów i nie­
douczonych a napuszonych mędrków. 
Pierwsze tu miejsce trzyma, sławny z sa­
mego nawet nazwiska Philippus Aureolus 
Teophrastus Paracelsus Boinbastus ab 
Hochheim. Potępił on to wszystko co tylko 
do czasów jego w sztuce lekarskiej zro 
biono, nazwał siebie pierwszym filozofem 
i lekarzem i śmiało głosił, iż niema cho­
roby, któreyby wyleczyć, niema życia, 
któregoby przedłużyć nie mógł. Ten wę­
drownik po całej Europie, był także w Pol­
szczę i w Litwie za panowania Zygmunta 
pierwszego. Przy znajomości górnictwa, 
po zwiedzeniu wszystkich kopalni, i obe-
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znaniu się z ich robotami, udało się Pa- 
racelsowi wprowadzić do nauki medycyny 
wiele chemicznych preparatów jakkolwiek 
bałamuctwamizaprawnych. Nowa ta rzecz, 
w nową barwę sztukę lekarską przyodzie- 
wając, grubą zasłoną szarlatanizm jego 
okrywała, a do ciekawości większy lu­
dziom dawała pochop. Wzrosła nagle 
łatwowierna rzesza słuchaczów i zasięga­
jących jego rady lekarskiej. Lecz przed­
wczesna śmierć Paracelsa, myłność prawd 
przez niego głoszonych poświadczyła; 
umarł bowiem ten mistrz sekretów w 48 
roku, pomimo kamienia filozoficznego, 
posiadającego niby tę cudowną własność 
iżby życie ludzkie aż do nieśmiertelności 
prowadzić. W tak powszechnym obłę­
dzie, rozum ludzki skrępowany dziwacz- 
nemi przesądami, łatwo ulegał wyrokowi 
astrologów, chiromanistów i kabalistów. 
W ich to ręku była cała Hygiena, której 
przepisy w miarę zysku lub innych wi­
doków rozmaicie ogłaszali. Każda osoba, 
każde mieszkanie, każdy z osobna pokarm 
roślinny lub zwierzęcy, miał sobie sprzy­
jające lub niechętne planety i konstelacye. 
Gdzie mieszkać, czem się karmić i co
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wreszcie robić dla zjednania sobie łaska­
wego wpływu planet, ci mędrcy jak gdy­
by z trójnoga Sybilli śmiało dyktowali. 
Stąd powstały amulety i talizmany z ró­
żnych metalów lub kości zwierząt zro­
bione , które z rozmaitemi planetami 
w ścisłym i przychylnym związku zosta­
wały. Łatwowierny lud troskliwie ukry­
wał je na piersiach, bo to miało służyć 
za obronną tarczę przeciw wszystkim nie­
bezpieczeństwom i chorobom. Żołnierze 
niemieccy tak wiele wiary do kości niedź­
wiadka czyli skorpiona przykładali, jako 
będącego w związku z marsem, posiada­
jącego własność bronienia od wszelkich 
ran i śmierci, iż na pobojowiskach we 
Francyi szyje wszystkich trupów niemi 
opatrzone znajdowano. Wszakże wyszło 
w tym wieku wiele ważnych dzieł o Hy- 
gienie które prócz głębokiej erudycyi i 
zupełnego braku ówczasowych przesądów, 
wiele zamykają uwag zastosowanych do 
czasu lub miejsca w których były pisane. 
Nie będę się zatrudniał przytoczeniem i 
rozbieraniem wszystkich, wspomnę tylko 
o tych, które dla ważności swojej nie 
mogą być przemilczanemi.

6
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Ludwik Comaro iFenecyanin, w trakta­

cie swoim o skromnem i regulamem ży­
ciu własnym stwierdza przykładem, iż 
człowiek po ścisłem zastanowieniu się 
nad sobą samym może poznać swoją kom- 
plexyą, a umiejąc się trzymać w karbach 
umiarkowania, potrafi tern samem zacho­
wać się przy czerstwem zdrowiu i dni 
życia znacznie przedłużyć. Surowa dyeta, 
przy miernej agitacyi i spokojnym umy­
śle, są to środki, którym jak powiada 
Comaro., winien swoją silną i wesołą sta­
rość. Pokarm jego złożony z chleba, jaj, 
mięsa, ryb i innych rzeczy, nieprzenosił 
codziennie 12stu uncyi, a napój 14stu. 
W tak skromne'm życiu przeżył Comaro 
całe stolecie. Po wyjściu wzmiankowa­
nego dzieła na widok publiczny, wiele 
okazało się pism w podobnej materyi, 
gdzie Comaro zawsze był przedmiotem 
podziwienia, a przepisy jego ku naśla­
dowaniu były zalecane. Tu należą dzieła 
Leonarda Lessjusza Jezuity, Tomasza 
Filologa i Cardana; ostatni z nich przy 
obszernej znajomości, często radom zdro­
wego rozsądku w przepisach swoich zdaje 
się chybiać. Szczególniej agitacyę za szko-
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dliwą zdrowiu uważa, co jest wnioskiem 
śmiesznego porównania krótkości życia 
zwierząt z trwałością drzew które są po­
zbawione ruchu. Do ważnych utworów 
tego wieku w rzeczach Hygieny należy 
traktat w sześciu księgach o ćwiczeniach 
gimnastycznych Hieronima Mercurialisa; 
w trzech pierwszych mówi autor o rozma­
itych przedmiotach z agitacyą związek 
mających i o różnych rodzajach ćwiczeń 
u starożytnych; w trzech drugich o sku­
tkach agitacyi i o jej wpływie na umo­
cnienie ciała i zachowanie zdrowia. Roz­
ległe wiadomości i głęboka rozwaga są 
istotną cechą tego dzieła.

Dotychczas co było tylko starożytne'm, 
było razem waźnem, godnem nauki, za­
stanowienia się i szperania, bo powaga 
wieku za węgielny kamień w ważności 
dzieła szczególniej uważaną była. W przej­
ściu dopiero z wieku XVI na XVII zjawił 
się genjusz Kanclerza Bakona stanowiący 
jakby kres podziwiania starożytności i 
przywołujący wszystko do karbów do­
świadczenia. Jego filozofia czystego i zdro­
wego rozumowania otrząsła, jak wszystkie 
nauki, tak i sztukę lekarską z grubych
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mniemań, przesądów i niedorzecznych 
marzeń. W traktacie swoim Historya ży­
cia i śmierci (Historia vitae et mortis) za­
stanawia się nad przyczynami śmierci 
naturalnej. Podług niego duch wewnętrz­
ny życia trawi i rozrabia powoli ciało, 
a powietrze jeszcze go bardziej niszczy 
i wysusza. Impet pierwszego nieco uspo­
koić, drugiego nieco zmodyfikować, są 
to cele, którym Bakon stara się zadosyć 
uczynić. Dla tego zaleca brać wewnątrz 
opium i saletrę w małej ilości, a zewnątrz 
kąpiele i smarowania tłuste. Lecz powie­
dzieć można, że to dzieło więcej przez uwa­
gi i myśli filozoficzne nad sposobem życia, 
niż przez rady lekarskie rzuciło wiele 
światła, i obszerne do dalszych zaciekań 
i uwag otworzyło pole.

Lecz jeśli ważną dla wszystkich nauk 
stanowi epokę filozofia doświadczalna Ba- 
kona, niemniejszej są też wagi dla nauk 
fizycznych i lekarskich szczególniej Hy­
gieny, prace i doświadczenia, z nich wnio­
ski i skutki przez Sanktoryusza podane 
i zastosowane. Umiejętność tłómaczenia 
praw natury i jej zjawisk zbyt wolnym 
dotychczas postępowała krokiem, bo nie-
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znane były sposoby tę drogę ułatwiające. 
Hygiena zaś jako najbliższy i obszerny 
mająca związek z rzeczoną umiejętnością, 
wiele w udoskonaleniu się zawad miała, 
póki ich Sanktoryusz naprzód wynalazkiem 
Termometru, a później statystycznemi 
doświadczeniami nieprzezwyciężył. Od Ga­
lena aż do jego czasów wiedziano wpraw­
dzie o transpiracyi niewidzialnej wypro­
wadzającej wiele części z ciała ludzkiego, 
lecz wyobrażenia o niej były często błę­
dne, a zastosowania do Hygieny zbyt 
niepewne. Sanktoryuszowi zostawionem 
było utrwalić matematycznym rachunkiem 
ważność doświadczeń w tym celu robio­
nych. Z niezmordowaną pracą i nadzwy­
czajną cierpliwością przepędzał dni i nocy 
na szali. Stąd dzieło jego jest samym 
zbiorem wypadków nauczających ile do 
powiększenia lub zmniejszenia, do przy­
spieszenia lub opóźnienia transpiracyi nie­
widzialnej z ciała naszego, przyczyniają 
się pokarmy, napoje, sen, spoczynek, ruch 
ciała, namiętności, wpływy moralne ró­
żnego rodzaju i inne okoliczności ciągle 
na nas działające. Każda część tego dzieła 
ma ścisły związek z nauką Hygieny, bo 
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zewsząd dadzą się wyciągnąć prawidła- 
zachowania zdrowia. Ten nowy rodzaj 
pracy i doświadczeń, ten rzadki przykład 
poświęcenia się Sanktoryusza, zachęcał 
wielu do naśladowania. Jakoż Dodart we 
Francyi, Keil w Anglii, Gortez w Hol- 
landyi, Robinson w Dublinie, Ryea Korek 
w Irlandyi i Linning w Karolinie połu­
dniowej potwierdzili liczne'mi próbami 
ogólne wypadki Sanktoryusza, szczególne 
zaś sprostowali podług klimatu w którym 
się podobne doświadczenia wykonywały.

Jeszcze prace i wynalazki Sanktoryusza 
tkwiły żywo w umysłach wszystkich, kie­
dy IKilhelm Harvey odkryciem sposobu 
krążenia krwi wzniecił we wszystkich 
ducha podziwienia i żądzę nieograniczoną 
poznania tego cudownego dzieła natury. 
Organizacya człowieka, zjawienia z jej 
utworu wynikłe, były zawsze celem po­
dziwienia filozofów i lekarzy we wszyst­
kich wiekach i wzbudzały uwielbienie 
mądrości wszechmocnego Stwórcy. Lecz 
jakie są narzędzia i sposoby, któremi 
wszystkie części ciała ludzkiego tak dzi­
wnie się utrzymują, i jedne drugim ku 
pomocy służą, dopiero pasmo mnogich
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badań i obserwacyi anatomicznych i fi- 
zyologicznych w wiekach XVII, XVIII i 
XIX potrafiły dokazać. Harwey nauczył 
iź serce, arteryje i żyły do pędzenia krwi 
służą: Arelius wynalazł w kiszkach na­
czynia mle'czne, które pierwiastki poży­
wne z pokarmów wyciągnięte, przesyłają 
ciału. Prace Rudbeka i Bartholina roz­
winęły układ naczyń lymfatycznych., 
PPinston, Morgagni, Malpighi i wielu 
innych podali dokładny rozbiór anato­
miczny wszystkich trzewów i organów 
zmysłowych, a Meckel, Palt er, Scarpa i 
Picą d’Azyr skuteczną przedsięwzięli pra­
cę nad składem anatomicznym mózgu i 
wszystkich nerwów. Postrzeżenia anato­
miczne coraz głębsze i dokładniejsze, 
prowadziły fizyologią czyli naukę o użytku 
i przeznaczeniu części ciała ludzkiego i 
wszystkich zwierząt w stanie zdrowia bę­
dących, do doskonalenia się i oczyszcze­
nia z grubych błędów, które wiek upo­
ważnił. Równie chemija, fizyka i mate­
matyka olbrzymim postępowała krokiem. 
Geoffroy, Sc hele, Black, Priestley, La- 
'uoisier, La Place, Berthollet, Fourcroy, 
Fauąuelin, i inni uprawiali troskliwie
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naukę chemii i do stopnia doskonałości 
podnieśli. Poprawa termometru, wyna­
lazek barometru, nauka o elektryczności, 
magnetyzmie, galwanizmie, uświetniły i 
wiek w którym były kształcone i doko­
nane, i imiona swoich twórców Duhame­
la, Banks a, Lekoy, Saussura, Bogdena, 
Franklina, Coulomba, Wolty, Darvina, 
Nickelsona, Reda, Galuaniego, Dawy i 
innych niemniej sławnych mężów.

Nadto genjusz Newtona odkrył nowe pra­
wa ciążenia, nową siłę pociągania, które'j 
wszystkie ciała całego świata ulegają i 
za pomocą której wzajem na się działa­
jąc utrzymują wszystko w najdoskonalszej 
harmonii i porządku. Słowem, wyna­
lazki, odkrycia, postrzeżenia, zastosowa­
nia , tłumem się w tych wiekach cisnęły, 
a w te'm powszechne'm ducha oświecenia 
ożywieniu, nieraz się jednoczasowo spo­
tykały genjusze różnych narodów. W tak 
nagłym postępie wyliczonych nauk i 
umiejętności wiele wylęgnąć się inusiało 
teoryi w medycynie mających związek 
z rozlicznemi w nich odmianami. Jakoż 
Fanhebnont na gruzach nauki Paracelsa 
zbudował nową teoryę zdrowia i choroby 
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nauczającą, iż duch w ciele ludzkiem, Ar- 
cheus podług niego zwany, jest przyczyną 
wszystkich głównych zjawień. Dalej po­
wstała jakby sekta jaka lekarzy jatro- 
chemików, przypisujących choroby wzbu­
rzeniu się i psuciu różnych w ciele soli, 
a środki przez nich zalecane {alexyphar- 
maca} miały własność zapobiegania temu 
złemu. Franciscus Sylwius de la Boe był 
tu na czele długiego szeregu swoich stron­
ników. Znowu jatro-matematycy starali 
się prawa mechaniki, hydrauliki i mate­
matyki za przykładem Galileja Galileusza 
do sztuki lekarskiej stosować. Wreszcie 
fundowano teorye na niektórych ogólnych 
wiadomościach z fizyologii czerpanych; 
stąd powstali lekarze, którzy części stałe 
i płynne za składowre tylko części ciała 
ludzkiego uważając, duszy wszelką wła­
dzę i moc tak w utrzymaniu zdrowia jak 
i w leczeniu chorób przypisywali. Twórcą 
tej teoryi był Ernest Stahl, a bardzo 
wielu jego naśladowcami. Fryderyk Hoff­
man dzielił siły ludzkie na materyalne 
i duszne, a z rozmaitej odmiany związku 
między niemi, wyprowadzał i tłómaczył 
wszystkie fenomena życia i choroby. CuG 
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lena zaś teoryia zasadzała się na pier­
wiastkach w muszkułach i nerwach bę­
dących. Czyliż nie wiadoma wreszcie ka­
żdemu, nawet nielekarzowi, teorya prosta 
i dowcipna Browna? której szczątki tu 
i owdzie na nieszczęście cierpiącej ludz­
kości dają się jeszcze postrzegać. Pano­
wał długo w medycynie ten szał zapu­
szczania się w różne teorye, których 
najczęściej nieszczęśliwi chorzy smutną’ 
stawali się ofiarą. Ważne odkrycia i wy­
nalazki w sztuce lekarskiej powiększały 
tylko stos wiadomości, kiedy w skutkach 
swoich zbyt często musiały chybiać: bo 
zapalona imaginacya wielu autorów, i 
wkorzeniony nałóg po wielu Akademiach 
do czczych i pozornych rozumowań przy 
łóżku nawet chorych, lekarzów z prawej 
zbijał drogi, a środki lekarskie dobro­
czynnej pozbawiał pomocy. Otrząsły się 
teraz niektóre przynajmniej szkoły z tej 
powszechnej zarazy. Rozumowanie pro­
ste na doświadczeniu oparte, a z dokła­
dnej wiadomości nauk lekarskich ściśle 
z sobą powiązanych wyciągnięte, jest ce­
chą nowego systematu w medycynie, jest 
razem szczęśliwą wróżbą pospieszniejszego 



i korzystniejszego doskonalenia się tej 
sztuki. Po ogólnym rzucie oka na postęp 
nauk fizycznych i lekarskich w ostatnich 
wiekach, przejdźmy do rzeczy od której- 
śmy nieco zboczyli.

Do końca XVII0 wieku dzieła wszystkie 
o Hygienie z upodobaniem powtarzały 
wnioski i zastosowania przez Sanktoryusza 
ogłoszone; niektóre znowu zatrudniły się 
komentarzami nad szkołą Salernitań* 
ską, którą Rene-Moreau ozdobił liczne'mi 
i ważnemi postrzeźeniami. Inne zaś były 
prostą kompilacyą dzieł starożytnych; 
pomiędzy któremi warte są wspomnienia 
dzieło Gauthier de Rodnne, o przepisach 
Hygieny, Escercitationes Hygiasticce^ gdzie 
znajdują się dokładne uwagi zastosowane 
do czasu w którym pisał, i traktat Non- 
njusza o pokarmach (De recibaria). Pó­
źniej Boyle^ Halew, Suton i Arbuthnot 
korzystając z nabytych wiadomości o po­
wietrzu, podawali sposoby jego oczy­
szczenia.

W ciągu wieku XVIII0 powszechna była 
zaraza zbytnie troskliwego i miękkiego 
sposobu wychowania dzieci. Powstawali 
przeciw temu surowo lekarze, między



( 52 )
innemi Lokke wydał traktat o edukacyi 
dzieci ważne przepisy i prawidła mie­
szczący. RFinslow wyrzucał kobietom iż 
zbyt się rogówkami w ubiorach krępują. 
Lecz potrzeba było mocniejszego pióra i 
wymowniejszych ust, aby zniszczyć te 
wkorzenione uprzedzenia i zwyczaje. Do­
piął można powiedzieć tego celu J. Jakób 
Rousseau, którego dzieła lub z nich wy­
jątki wszędzie z uwielbieniem przytaczano. 
Dobroczynny wynalazek IFakcyny wie­
kopomną Jennerowi jednający sławę, wiele 
się przyczynił do postępu nauki Hygieny. 
Przepisy zachowania zdrowia dla rzemieśl­
ników przez Raniaziniego, rady dla po­
spólstwa i dla niektórych wyłącznie klass 
przez Tyssota, do ważnych dzieł wieku 
XVIIIa należą. Przydajmy do tego dzieła 
Linda., Hilarego Pathe, a w naszych cza­
sach policyą medyczną Jana Piotra Fran­
ka , dzieła Turtela, Mackenzie, Huflanda, 
Sinclaira, Rostana, że jeszcze innych, któ­
rzy prostymi tylko kopistami byli pomi­
niemy, a znajdziemy liczny zapas w przed­
miocie tyczącym się zachowania zdrowia, 
noszący na sobie cechę oświeconego wie­
ku. Wszakże obok tylu dokładnych w ró-
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żnych nauk gałęziach wiadomości, obok 
ciągłego ku dobru powszechnemu dosko­
nalenia sztuki lekarskiej, dawały się wi­
dzieć tu i owdzie dzieła, wynalazki, grubą 
tchnące ciemnotą i dziwacznemi napchane 
przesądami.

W XVII wieku, lekarz niemiecki Mar­
cin Pansa w dziele złota księga o prze­
dłużeniu życia (aureus libellus de proro- 
ganda vita) planetom i konstelacyom 
wszelką moc i władzę w kierowaniu ży­
cia ludzkiego przyznaje, radzi nawet co 
siedm lat wszelkich sposobów używać dla 
przebłagania groźnego Saturna i zjednania 
sobie jego łaski; bo ten planeta w każdym 
siódmym roku życia ludzkiego nieprzy­
jazny wpływ na niego ma wywierać. 
Lecz znajdują się także wtem dziele trafne 
przepisy o czystości w pomieszkaniach i 
zdrowe rady dla literatów. Pomiędzy 
wielu artykułami, gdy przychodzi do osób 
pałających chęcią prześladowania i kry­
tyki, które kosztem cudzej sławy doga­
dzają swoiej złośliwości lub zemście, stara 
się odprowadzić je od tej przywary tak 
nieznośnej w społeczeństwie i tak szko­
dliwej samej moralności,, tłómacząc iż



( S4 ) 
przez to wyczerpują subtelny duch wła­
snego życia i częstokroć nagłej śmierci 
padają ofiarą.

W tymże czasie powstała we Francyi 
nauka Transfuzji czyli sposobu przele­
wania krwi z jednej osoby w drugą lub 
z jednego zwierzęcia w inne. Chciano 
pokrzepiać wątłe starców siły i ich niejako 
odmładzać, wypuszczając krew z jednego 
ramienia i w tymże czasie wlewając inną 
w otwartą żyłę drugiego ramienia z mło­
dej i czerstwej osoby lub jakiego zdro­
wego zwierzęcia upuszczoną. Nieszczę­
śliwe wypadki w zapomnienie podały tę 
naukę, która jednak w ostatnich czasach 
we Włoszech do odnowienia doświadczeń 
uczonych zachęciła mężów. Wzięty na 
próbę do Transfuzji stary kozioł, wszyst­
kich przytomnych podziwieniem przejął 
i do śmiechu pobudził, kiedy po skoń­
czonej operacyi, żwawo biegać i wysokie 
skoki począł Wyrabiać; co wszakże wkrót­
ce omdleniem i utratą życia się skończyło.

W archiwach Berlińskich, za świadec­
twem Hufflanda, znajdują się piśmienne 
ślady szarlatanizmu Thurneisena w XVIII 
już wieku żyjącego. Był on razem na- 
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dwornym królewskim doktorem, chemi­
kiem, astrologiem, wydawcą Kalendarza, 
Księgarzem i Drukarzem. Potrafił Thurn- 
eisen tak wielką zjednać sobie sławę 
wróżbita, iż z całych Niemiec, Polski, 
Węgier, Danii, nawet Anglii, znaczniejsze 
domy przysyłały do niego prośbę za nowo 
narodzonem niemowlęciem, aby mu prze­
powiedział bieg cały życia, i wskazał, 
czego się ma wystrzegać, i co może uży­
wać bez szkody. Zjawił się także w tym 
wieku sławny Cagliostro którego Elixir 
życia, jako powszechne lekarstwo, długo 
wielkie miało zaufanie u pospólstwa. Do 
tego rzędu należą: herbata długiego życia 
Samt-Germain, różne spirytusy, wody, 
balsamy, proszki, pigułki i inne prepara- 
ta, którym ich wynalazcy cudowne skutki 
długiemi afiszami przyznają, a łatwowier­
ność ludzi pokupem tych produktów wy­
nagradzać ich hojnie niezaniedbuje. Lecz 
czyliż na tern ograniczają się śmiałe nad­
użycia szarlatanów ? ważne odkrycia drogę 
torować mogące do korzystnych na przy­
szłość dla ludzkości wypadków, błahym 
umysłom za narzędzie zysku, za tarczę 
grubą ich niewiadomość okrywającą nie-
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raz posłużyły. Mam tu na myśli magne­
tyzm zwierzęcy czyli tak zwany mezme- 
ryzm wszelką moc leczenia i przedłużania 
życia niby posiadający. Należy on wpra­
wdzie do rzędu lekarskich pomocnych 
środków, lecz to w ręku bacznego i prze­
zornego lekarza; inaczej zaś staje się tylko 
mamidłem łatwowierności ludzkiej, nadto 
pochlebiającem, bo dziwnem w swoich 
zjawieniach; staje się wreszcie pobudką 
do tysiąca nadużyć, zdrowiu, oświeceniu 
i moralności szkodliwych. Tu należy do­
dać Perkinizm, czyli manipulacye za po­
mocą metalów robione, a w skutkach 
swoich magnetyzmowi podobne. Nawet 
łóżko było wymyślone przez doktora Gra­
ham zwane boskiem łóżkiem, bo miało 
własność wlewać siłę i nowe życie w oso­
bę na niem leżącą. Słowem codzienne 
prawie przykłady w naszych czasach po­
świadczają o różnych bałamuctwach i szar­
latanach, którzy na nieszczęście cierpiącej 
ludzkości, na krzywdę rozumowi, i jakby 
na przekorę postępowi oświecenia, ko­
rzystać umieją ze słabości ludzkiej ubie­
gania się za tern, co jest nowem, nadzwy­
czaj ne'm i oryginalnem.
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Przebiegłszy ile mi zakres pisma mego 
pozwolił, rys historyi Hygieny w zagra­
nicznych szczególniej krajach, chciałbym 
teraz waszą zwrócić uwagę, zacni słucha­
cze, przez czas krótki na historyę medy­
cyny a tem samem i nauki Hygieny w Ros- 
syi i Polsce. Pierwszą dla niedokładnych 
jeszcze pod ręką materyjałów późniejsze­
mu zostawić muszę czasowi. Do drugiej, 
rozprawa Chrystyana Arnolda,.)(\.ue\o Bent­
kowskiego, prócz wielu innych najwięcej 
mi posłużyły.

Od Piastów aż do Władysława Jagiełły 
nie było żadnej szkoły lekarskiej w na­
szym kraju. Ten godny Kazimierza W° 
i jego zamiarów naślednik i twórca Aka­
demii Krakowskiej, węgielny razem ka­
mień nauki medycyny w niej założył. 
Nie mamy wprawdzie śladów dzieł lekar­
skich, któreby już były niejaką oznaką 
pielęgnującej się tej nauki podówczas 
w Polszczę. Przed wynalezieniem druku, 
trudność dostania rękopismów przeszka­
dzała wzrostowi, jak wszystkich nauk, tak 
bardziej jeszcze medycyny. Po zajęciu 
przez Turków Konstantynopola, nawet
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nieco pierwej, zajaśniała zorza nauk, cie­
mne chmury nieoświeconej Europy prze­
dzierająca. Wzniósł się nagły zapał do 
uczenia się języka greckiego, a wynala­
zek druku wsparł silnie prace badaczów 
starożytności. Jakkolwiek przekładania 
lekarskich dzieł z greckiego języka na 
łaciński wiele Polakom przynosić mogły 
wówczas korzyści i pomocy, bo ten język 
był u nich zwyczajnym i w publicznych 
sprawach powszechnie używanym; jednak­
że pierwsze dzieło i to nikczemne o wa­
żności sztuki lekarskiej (de praesta nt i a me- 
dicinae) wyszło dopiero za panowania 
króla Alexandra. Autorem jego był Ba­
liński lekarz nadworny królewski zwany 
Setnikiem, że za leczenie brał po 100 # 
pod Zygmuntem pierwszym. Pod tym 
mądrym i sprawiedliwym Monarchą wzra­
stała pomyślność narodowa , podniosły się 
jego dobrodziejstwami i opieką nauki, a 
z niemi i sztuka lekarska znaczny postęp 
zrobiła. Wielką gorliwość o wzrost tej 
umiejętności i szczególniejszą łaskę dla 
lekarzy zawsze Zygmunt okazywał. Przy­
wileje dla nich nadane przypuszczają le­
karzy do wszelkich dostojności rycerskich
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i senatorskich. Macieja z Miechowa do­
ktora medycyny zrobił Rektorem i pod- 
kanclerzem Akademii Krakowskiej, a po 
nim Adama z Bochni także lekarza z po­
wołania. Urzędy miejskie i dostojności 
kościelne nadawał bardzo często poświę­
cającym się sztuce leczenia. Tak dobro­
czynna opieka panującego wiele się bez 
wątpienia przyczyniła do wzrostu i do­
skonalenia sztuki lekarskiej. Wielu z ro­
daków ukończyło swe nauki w Akademii 
Krakowskiej, a po zupełne'm w nich udo­
skonaleniu się za granicą, wracali znowu 
do zagród ojczystych, gdzie z chlubą i 
pożytkiem współziomkom się udzielali. 
Długi jest szereg autorów pod berłem 
Zygmunta 1° kwitnących, o których Krzy­
sztof Arnold i Bentkowski wzmiankują; 
ograniczę się tylko przytoczeniem sła­
wniejszych i tych co nauki Hygieny w pi­
smach swoich nieominęli. Piotr PKede- 
licki uczeń Cypry ana rodem z Obornik 
w Poznańskiem, lekarz i radca Krakowski, 
wydał 3 księgi przepisów dyetetycznych 
Hippokratesa. Andrysiewicz pisał o le­
czeniu chorób i zachowaniu zdrowia. 
Dzieła Szymona t Łowicza przy zacieka-
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niach astrologicznych mieszczą sposoby 
prowadzenia życia. Jest także rytm Jana 
Antonina do Piotra Tomickiego Biskupa 
Poznańskiego o utrzymaniu w dobrym 
stanie zdrowia. Nie możemy tu ominąć 
Józefa Uektandra krakowiaka, sekretarza 
i lekarza Izabelli córki Zygmunta 1° jako 
tłomacza dzieł Galena o puszczeniu krwi. 
Z wiekiem Zygmunta Augusta następcy 
po Zygmuncie Im , wzrastały jeszcze bar­
dziej nauki, i sztuka lekarska coraz 
w świetniejszej okazywała się postaci. 
Sławny Józef Strut lekarz rodem z Pozna­
nia był wówczas chlubą i ozdobą Pola­
ków. Nauczał on z katedry w Padwie 
sztuki poznawania i determinowania pul­
su, a dzieło jego w tej rzeczy z pomię­
dzy listu w różnych materyach pisanych, 
wielką mu wszędzie zjednało sławę. Był 
on za powrotem swoim z Turcyi, gdzie 
Cesarza Solimana z ciężkiej wyprowadził 
słabości, lekarzem Zygmunta Augusta mia­
nowany. Prócz Struta przybocznemi le­
karzami byli przy królu: Jiieronim Spi- 
czyński i kKojciech Oczko w literaturze 
zasłużeni mężowie. Wówczas to Marcin 
Siennik i Marcin z Urzędowa polskie po­



wydawali zielniki, a pomiędzy niemi ra­
zem przydane środki leczenia chorób i 
zachowania zdrowia. Tak ważne dzieła 
w sztuce lekarskiej, tak usilne do niej 
przykładania się wielu, szczęśliwą robiły 
wróżbę narodowi dążącemu do coraz wię­
kszego oświecenia, aż oto rozterka i nie­
chęć uczniów Krakowskich podkopała na­
dzieje pożądanych skutków. Wszyscy 
uczniowie w jednym dniu opuścili Kra­
ków i udali się do Niemiec i Królewca, 
gdzie Xiąże Pruski Albert akademią za­
łożył. Ten nierozsądny i lekkomyślny 
postępek młodzieży, sprowadził na czas 
długi zagubę nauki medycyny w naszym 
kraju. Akademia Wileńska, aczkolwiek 
już za Zygmunta Augusta przez Biskupa 
Protaszewicza założona, nic jeszcze do 
rzeczy lekarskiej przyczynić się niemogła. 
Tak więc nauka medycyny poszła w za­
pomnienie i pomiędzy mniej ważne umie­
jętności została policzona. Żydzi tylko 
na Ukrainie troskliwie się nią zajmowali, 
jeśli można dać wiarę Kardynałowi Ko­
mendo  niemu. Następne bezkrólewie i rząd 
pierwszego z obieralnych Królów, nic się 
do podźwignienia dogorywającej już rze-
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czonej nauki przyczynić niemogły. Wy­
mowa jako koniecznie wówczas potrzebna, 
w obu akademiiach z wielką starannością 
pielęgnowaną była, stąd tez dali się wi­
dzieć lekarze mówcy, między innemi sły­
nął Stanisław Zawadzki, Picus zwany, 
doktor nauk wyzwolonych i medycyny, 
professor obu tych wydziałów w Krako­
wie, a później nadworny lekarz Zygmun­
ta III0. Za panowania tego monarchy, obok 
genjuszów i talentów w kraju polskim 
kwitnących, nauki wielce podupadły. Hoj- ‘ 
ność możnych panów i ich cząstkowe 
usiłowania, wspierały wszakże sztukę le­
karską. Jakoż niezatartej pamięci Jan 
Zamojski, chcąc zachować krajowi nauki 
zbyt niepewnemu losowi zostawione, za­
łożył akademią w Zamościu i szkołę przy 
niej lekarską ustanowił, którą Krzysztof 
Sapełljusz kanonik Krakowski, Szymon 
Bierkowski i PKawrzyniec Starnigielius 
przez swe dzieła pełne erudycyi uwiecznili. 
Wielu prócz tego, panowanie Zygmunta 
III0 obejmuje lekarzy godnych wspomnie­
nia, lecz dla krótkości czasu o Seraciuszu 
tylko wzmiankuję, o innych przemilczę. 
W tem dziele znajdują się także przepisy
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Hygieny tu i owdzie porozrzucane. Z po­
dobnego pism rodzaju jako też z tłóma- 
czenia szkoły Salernitańskiej przez Za­
łuskiego^ wyciągnięte wierszem przepisy 
dyetetyczne poszły w przysłowia jako: 
Ryby, grzyby, wieprzowina, potrzebują, 
zawsze wina. Po szynce i kiełbasie, wódka 
napija się, i tym podobne dziś jeszcze 
używane. W następcach Zygmunta 111° 
nieznalazła sztuka lekarska protektorów, 
nawet za Jana Kazimierza chcąc Kasper 
Solski professor Akademii Zamojskiej od 
zupełnego upadku tę naukę ochronić, 
przeznaczył 1000 złotych rocznego do­
chodu temu, któryby się zatrudnił i le­
czeniem chorych i dawaniem lekcyi pu­
blicznych. — Przejdźmy do wieku Au­
gustów. Trudno jest szukać wzrostu nauk 
w ówczasowych zaburzeniach. Kronika 
nawet Polska wspominając o 50 uczonych 
Polakach ani jednego nie wzmiankuje le­
karza. Już pod Augustem Ugini powra­
cali krajowcy lekarze do własnej ojczyzny, 
już teatr anatomiczny w Gdańsku powstał, 
gdzie się Adam Kulmus jako anatomik 
wsławił; już Bonjigli, Rencus, Rzączyński, 
przedmiotami przyrodzenia zatrudniający
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się, odrodzenie się nauk rokowali, kiedy 
stowarzyszeni współpracujący uczeni mę~ 
zowie w Gdańsku rozerwali między sobą 
związek i tamę postępowi oświecenia po­
łożyli. Lekarze Sascy towarzyszący kró­
lowi z Drezna do Warszawy gorliwością 
swoją wiele krajowi naszemu zrobili przy­
sługi, a przykładem własnym usiłowali 
Polaków do wspólnej pracy zachęcić. Do 
tyeh należą: Hencker^ Erndtel i Astruc. 
Mimo to wszystko, wstręt do sztuki le­
karskiej i jej obrzydzenie tkwiły i wzra­
stały coraz w pospólstwie. Henryk Lól- 
hojfel za panowania Augusta III0 z Prus 
do Warszawy przybyły służyć nam może 
za przykład do tego, bo ciemnej tłuszczy 
przesądów zaledwo sam niepadł ofiarą. 
Chcąc on nauczyć składu ciała ludzkiego, 
przedsięwziął śmiercią karanych exente- 
rować i dyssekować, lecz zgraja zebra­
nego pospólstwa zaledwo go nieukamie- 
nowała. Podobnej doznał zniewagi Gi- 
libert sprowadzony do Grodna za pano­
wania Stanisława Augusta. Dzięki oświe­
ceniu, że tak niedorzeczne przesądy z po­
stępem czasu się ścierają! Przy tak dzi­
wacznych uprzedzeniach, przy odmówio-
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ndj opiece rządu, sztuka lekarska m usiała 
w kraju naszym po większej części być 
sprawowaną przez przychodnich cudzo­
ziemców; aż opiekuńcze berło łaskawie 
nam panującego Monarchy AIexandra 1° 
uposażając Uniwersytety i Akademije w kra­
jach sobie poddanych, dozwoliło nieje-. 
dnemu rodakowi nieść współrodakom 
swoim tak ważną pomoc jaką jest lekarska. 
Co do dzieł tyczących się Hygieny, w tych 
wiekach zacytować możemy Tonstona tłó— 
maczenie szkoły Salernitańskiej, kalen­
darze Duńczewskiego, rada dla pospólstwa 
księdza Perzyny^ przepisy dyetetyczne Kur- 
cyusza tłómaczenia Szymańskiego, Dzien­
nik zdrowia Lafontaina, tłómaczenie 
Tyssota, Hufelanda; w najnowszych zaś 
czasach: o zachowaniu zdrowia włościan 
przez Fijałkowskiego, tłómaczenie z nie­
mieckiego rada dla matek przez Makia 
i niektóre Hygieny oddziały Fryderyka 
PKolfa, Dziarkowskiego, Szymkiewicza , 

■ porozrzucane tu i owdzie przepisy dyete­
tyczne, już w pismach peryodycznych, już 
w oddzielnych dziełach Józefa Franka, 
Jędrzeja Śniadeckiego^ Mianowskiego i Becu 
których miałem zaszczyt być uczniem.

9
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Z tak ogromnego zapasu dzieł tyczą­

cych się Hygieny, zrobić krótki wyciąg 
przepisów zastosowanych do naszego kra­
ju jest moją istotną chęcią. Lecz mając 
zamiar wykładać prawidła zachowania 
zdrowia, wam, zacni słuchacze, nieobezna- 
nym z bliższemi gałęziami sztuki lekar­
skiej ani nawet sposobiącym się do niej, 
unikać muszę szczegółowego rostrząsania 
rzeczy, bo zrobiłbym dla was naukę nie­
zrozumianą a nawet i nudną. Wszakże 
mówiąc o wpływie przyczyn na organiza- 
cyą człowieka, niepodobieństwo jest uni­
knąć wzmianki o częściach z których się 
ta organizacja składa, lub o funkcyach 
jakie każda z tych części w stanie zdrowia 
wypełniać powinna; ogólne więc wyobra­
żenia anatomii i fizyologti koniecznie po­
przedzić muszą wykład samej Hygieny. 
Anatomiia taka, zajmuje się tylko roz­
biorem tych części człowieka , których 
wpływ na utrzymanie zdrowia jest prawie 
dotykalnym. Fizyologiia obejmuje wy­
obrażenie życia podług teoryi najprostszej 
i najzrozumialszej. Przebiegnie się w niej 
wykład główniejszych funkcyi w ciele 
ludzkiem. Dalej dołączyć wypadnie ogólne
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ile być może, rozróżnienie płci, tempe­
ramentów i wieku. Z tej części nauki zrobi 
się przejście do samej Hygieny. W niej 
naprzód szczegółowe da się wyłuszczenie 
sposobu wychowania niemowląt i dzieci.

Ty szczególniej, płci piękna! wy czułe 
matki! znajdziecie w tych przepisach z na­
turą najzgodniejszycb, zaród waszej spo- 
kojności skoro zechcecie z ufnością ję 
przyjąć i zastosować; nie jedna z was 
otrze tym sposobem łzy własne , które 
kwilenie się i jęk, przez same może wy­
chowanie niemowlęcia, nieraz wam wy­
ciskają. — Dalej zacznie się wykład spo­
sobu zachowania zdrowia, w wieku mło­
dzieńczym , dojrzałym i podeszłym. Na­
stępnego zaś porządku w przechodzeniu 
przyczyn wpływających na zdrowie trzy­
mać się będę.

PKpierwszej części Hygieny zastanowię 
się nad człowiekiem jako cząstką ogólnego 
świata i rozbiorę przyczyny które pod 
tym względem wpływają na zdrowie. 
Rozdziały więc o powietrzu, cieple, świe­
tle, elektryczności i planetach w tej części 
umieszczę. Część druga obejmie wpływy 
na zdrowie człowieka, gdy ten będzie
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uważany jako cząstka planety na którym 
mieszka to jest ziemi; dwa tu rozdziały 
o pokarmach i napojach obszernie się 
wyłuszczą, z dodaniem traktatów o na­
czyniach kuchennych i fałszowaniu trun­
ków. hK części trzeciej wystawię człowieka 
jako ogniwo świata społecznego czyli 
moralnego, gdzie wypadnie umieścić roz­
działy o edakacyi, rozmaitych stanach ży­
cia towarzyskiego^ o namiętnościach i na­
łogach. Do czwartej części należeć będzie 
uwaga, pod względem zdrowia, funkcyi 
w organizacyi naszej miejsce mających, i 
doskonałem ich w stanie zdrowia utrzy­
maniu , co się zajmie w czterech rozdzia­
łach: o funkcyach wyprowadzających czyli 
enkrecyach, o śnie i czuwaniu, o ruchu i 
spoczynku, i o zmysłach. W ciągu nauki 
Hygieny wypadnie mi także mówić o 
Wakcynie, o sposobach uniknienia cho­
rób zaraźliwych, o stosowne'm zachowa­
niu się w chorobach panujących i miej­
scowych czyli epidemicznych i endemi­
cznych, i na czepi się wreszcie zasadza 
istotne leczenie pokąsanych od wściekłych 
zwierząt. W wykładzie tych wszystkich 
materyi własne przekonanie, usposobienie
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słuchaczów, i szczupłość czasu wskaźą mi 
stosowne granice. Po ukończeniu trakta­
tu Hygieny radbym słuchaczów moich 
zająć wykładem nauki ratowania pozor­
nie umarłych. Bo jeśli ważną jest rze­
czą umieć zachować własne jestestwo 
przy zdrowiu, niemniej ważnem jest dzie­
łem nieść pomoc cierpiącej ludzkości, 
zw łaszcza tam, gdzie życie zależy od umie­
jętnego i rychłego ratunku osób otacza­
jących. Niezawsze lekarz może być przy­
tomnym w podobnych przypadkach, a 
sposoby ratowania na prędce, niezbyt wie­
le wiadomości w sztuce lekarskiej wyma­
gają. Za rzecz więc potrzebną sądzę 
obeznać słuchaczów z tą gałęzią popular­
nej medycyny, a tym sposobem może 
niejednego zrobię z nich uczestnikiem 
niepojętej roskoszy, jakiej każdy niosący 
bliźniemu podobną i skuteczną pomoc 
doznaje.

Lecz pozwólcie sobie zacni słuchacze 
powiedzieć, że usługa cierpiącej ludzko­
ści nieogranicza się do samych tylko le­
karzy łub przypadkowo dających pomoc 
w nagłych razach. Są jeszcze środki do­
pomagania, są drogi dla wszystkich serc 
czułych otwarte. Oddany całkiem posłu-
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dze dla wszystkich klass bez wyjątku, 
mogę z żalem wyznać iż wiele jest osób, 
co mówię, wiele jest familii, których nę­
dza zbytnie dojmuje, tym jeszcze okro­
pniejsza, iż chorych pozbawiając wszel­
kiej pomocy ratowania się, na pastwę 
zawczesnej i srogiej śmierci wyrzuca. 
Wzniosły się i wznoszą ciągle w niektó­
rych prowincyach dobroczynne zakłady. 
Dalecy od przedsięwzięć na wielką skalę, 
róbmy co będzie w naszej mocy. Niechaj 
szczupłe w szczególności, lecz w zbiorze 
obfite ofiary, bądź w pieniądzach, bądź 
w fantach na ulgę cierpiącej ludzkości się 
gromadzą. Wybranym osobom złóżmy tę 
w miarę możności daninę, która sercom 
naszym ochoczym ku pomocy tyle cięży (a).

(a) Kiedy mi czas nie pozwoli! zajmować się tą składką, 
kiedy szlachetne poświęcenie się JX. Verdelet większe 
otwierało korzyści dla cierpiących, złozone w moje ręce 
pieniądze jemu oddałem. Ciężko ranione serce nieszczę- 
śliwemi przygodami tego przyjaciela ludzkości, całą ulgę, 
całą pociechęw poświęceniu się dla niej znalazło. Wytrwa­
łość w chrześciariskicli zamiarach , stale przełamuje 
wszystkie przeszkody jakie z ciężkich czasów wynikają. 
Juz wznosi się ogromna budowa szpitalu z samych cząst­
kowych składek i własnych JX. Ferdelet nakładów. Takie 
cnotliwe cele warte są wspierania. Wspaniałość obywate- 
łów, troskliwość i czułość płci pięknej są rękojmią dal­
szego postępu.



Zacznij ty, płci nadobna, coś obok wdzię­
ków powierzchownych, tyle pięknych 
przymiotów duszy tak słodkich, tak po- 
trzebnych dla rodzaju ludzkiego odzie­
dziczyła, co sama wiele cierpiąc, musisz 
być tkliwą na drugich cierpienia. My z chę­
cią pójdziemy za tobą. Wy, zapewne, 
zacna młodzi! niebędziecie uchylać ręki 
od wsparcia bliźnich, którym los dostatku 
lub mierności pozazdrościł; bo serca wa­
sze duch najdroższej nam pamięci zało­
życiela tej szkoły ożywia. Budujcie piękne 
dzieło. Załóżcie teraz węgielny kamień 
tej budowy, którą wasze, waszych ojców, 
matek i krewnych dobroczynne dłonie 
dźwigać będą. O ileż przez to dla siebie 
samych przyjemnych uczuć zrodzicie! o 
jakże zdrowie wasze wiele już na te'm 
zyska! bo co tylko przyjemnie i szlache­
tnie duszę zachwyca, to zdrowiu grun- 
towniejszą posadę zapewnia. Jest to więc 
najpierwsza rada z nauki Hygieny, jaką 
wam, zacna młodzi, wasz kolega, wasz 
przyjaciel ośmiela się podawać. Jest to naj­
usilniejsza prośba jaką do was w imie­
niu cierpiącej ludzkości zanoszę. Jakikol­
wiek skutek rad i próśb moich będzie,
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ty drogi Cieniu Czackiego! przynajmniej 
chęci wychowańca tej szkoły przyjmij 
w hołdzie wdzięczności.



0 Ko.4iti.wuv piKłowouiu.

CHORYCH.

(]Qhęcią jest moją podać ile można pro­

ste, zrozumiałe i konieczne potrzebne wia­
domości, bez których dopilnowanie cho­
rych niebyłoby dokładnern. Przejrzałem 
dziełka doktorów: Fodere, Marc^ Lebeaud, 
i innych w tymże przedmiocie pisane, 
starałem się z nich to zanotować, co dla 
kraju naszego stosownern bydź może. 
Zresztą własna praktyka między wszyst- 
kiemi klassami mieszkańców, częste zno­
szenie się z lekarzami, nastręcza mi do­
syć w tej materyi szczegółów, a pamięć

10
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przyjaciół i kolegów moich, jeszcze je 
bardziej zasili.

Lekarz wezwany do chorego skoro 
tylko zajmie się jego stanem zdrowia, 
już natychmiast zaciąga ciężki obowią­
zek na swojem sumieniu, ścisłego wy­
pełnienia tej nowej powinności. Cier­
pienia fizyczne chorego są cierpieniami 
moralnemi lekarza. Każda ulga w cho­
robie wyjaśnia zachmurzoną duszę leczą­
cego, zupełne zaś wyleczenie, szczęśliwą 
chwilą dla lekarza nazwać można. Rzadko 
familia, nawet sam chory wejść potrafią 
w uczucia lekarza. Pospolicie rozumieją 
że czas oswaja z cierpieniami, że lekarz 
przez swe zatrudnienia musi stać się nie­
czułym, wreszcie lekarz przywyknąć musi 
do tej opinii; w wyrażeniach swoich na­
wet, ile wchodzić umie w stan choroby, 
musi się miarkować, żeby tego za affekta- 
cyą nie wzięto. — Cóżkolwiek bądź, czyli 
lekarz pełni powołanie swoje z gustu, 
czy z ludzkości, czy z potrzeby, zawsze 
wiele mu na tem zależy, żeby to co radzi 
ściśle wypełnionem było. Każdy jednak 
z praktykujących w naszym kraju lekarzy 
przyznać to musi, że do codziennych jego 
umartwień należy niedokładne wykony-

i
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wanie lub całkowite zaniedbanie przepisów 
jakie chorym swoim przy każdej wizycie 
zostawia. Jeśli zaś wiele przez to szkody 
ponoszą chorzy ze słabościami długo 
trwałemi, czyli chronicznemi, więcej nie­
równie ci cierpieć muszą którym choroba 
ostra rychłem niebespieczeństwem za­
graża. Małe na pozór uchybienie, naturę 
często z swego toru zbije i pomoce sztuki 
lekarskiej zniweczy. Rodzice, krewni lub 
obcy przy chorym będący często bardzo 
przez nie wiadomość, a szczególnie']' matki 
przez zbytnią troskliwość, w usługach 
swoich chybiają. Drobne nawet posługi 
potrzebują lub naocznego przykładu lub 
też jakiegoś objaśnienia. Ścisłość w wy­
konaniu przepisów pewnego porządku 
wymaga. Słowem, chcąc dobrze choremu 
usłużyć, potrzeba umieć tę funkcyą. Bra­
kuje w kraju naszym na tych niewiastach 
które tylko pilnowaniem chorych się tru­
dnią, które z długiego doświadczenia pe­
wnego już w tern taktu nabyły. Ich 
w praktyce potrzeba, jak innym lekarzom 
tak i mnie uczuć się daje. Zręczna , 
skrzętna i akuratna usługa przy chorym, 
wreszcie umiejętność opowiedzenia lęka?
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rzowi co się działo przez czas jego nie- 
bytności, wiele mu ułatwiają, a tern 
samem do skuteczniejszej i rychlejszej 
pomocy dla chorego koniecznie prowadzą. 
Zdałoby się więc uformować u nas dla 
dobra cierpiącej ludzkości takowe niewia­
sty infirniarki (gardę-mdlades). Nadto 
dobre matki, które w pilnowaniu chorych 
swoich dzieci nikomu nie dadzą się uprze­
dzić, które w zbolałem sercu swojem tyle 
tylko pociechy znajdują, ile własnoręczną 
pomocą dzieciom ulgę przynieść mogą, 
z chęcią zapewne te szczupłe objaśnienia 
przeczytają. Na sposób niektórych auto­
rów podzielę ten traktat na cztery części: 
w pierwszej wyłącznie mówić będę o in- 
firmarkach ; w drugiej opiszę wygodniej­
sze sposoby zachowania się w chorobie 
bez względu na rodzaj słabości; trzecia 
część zajmować będzie wyrażenie posług 
w chorobach szczególnych; czwartą po­
święcę szczupłej nauce chirurgii domo­
wej, przygotowywaniu pospolitych le­
karstw i szczególnych potraw które do 
ścisłej chorego dyety należą. W opisy­
waniu tego wszystkiego trzymać się będę 
popularnego i nawet drobnostkowego opo-
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wiadania, które znudzić może wiadomego 
rzeczy, lecz gdy dla ogółu pisać przed­
sięwziąłem, obszernością pewnie niezgrze- 
szę.

Z takowego planu zrozumieć łatwo mo­
żna, że nie myślę wydawać popularnej 
medycyny. Każdy ze zdrowo myślących 
ludzi zgodzi się na to, że księgi lekarskie 
do domowego użycia więcej szkody, niż 
pożytku przynoszą. Co innego wcale mieć, 
pod ręką sposoby zachowania się w zdro­
wiu i chorobie. Te każdemu zrozumiałe 
będą i często przypomną, to co uwagi 
otaczających uchodzi. W każdej medycy­
nie domowej ani można żądać opisu do­
kładnego, bo ten do usposobienia każdego 
czytelnika niemógłby się zastosować. Le­
karze, obok nauki w jakie uposażyć się 
powinni , obok ciągłej pracy nad dosko­
naleniem swej sztuki, obok nieustannych 
praktycznych wydarzeń na które patrzeć 
umieją, wiele częstokroć doznają trudno­
ści w poznaniu natury choroby, a w po­
znanej nawet nie tak łatwo lekarstwo 
zastosować. Cóż mówić o tych którzy 
z jednego lub kilku dziełek nauczyli się 
już leczyć? którzy z poradników, lekarzów,
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apteczek domowych kopijują recepty, lub 
wreszcie powielokrotnie przewróciwszy t© 
drogie skarby lekarskie, już sami składają 
formuły lekarskie, dziwną mieszaninę, jak­
by bigos hultajski zamykające? Znajdują 
się wszakże tak śmiałe osoby które kil­
kunastu techniczno-lekarskiemi słowami 
wojując, śmiesznie pstrą, że tak po­
wiem, mowę tworząc, śmiało radami swo- 
jemi obdzielają chorych a nawet samym 
lekarzom w poprzek stają. Nieraz wy­
darza się w praktyce, iż w ciężkich ra­
zach kiedy lekarzowi trzeba dać czas i 
spokojność do zastanowienia się nad cho­
robą i sposobem pomocy, ten lub ów, 
lub cała świegotliwa koalicyja, zakrzy- 
czą lekarza swojemi propozycyami, opi- 
nijami, wnioskami, cytują wyjątki z dziełka 
lekarskiego, które najczęściey w sukcessyi 
od pradziadów jeszcze dostają, zbutwiałe 
wydobywają recepty: tak iż lekarz, jeśli 
z natury jest chwiejącym się, łatwo zbije 
się z tropu i wpadnie w labirynt cmpi- 
ryzmu.

Jakie też mogą bydź powody do szu­
kania rady domowej, nie zaś doświad­
czonego lekarza? Może ktoś się znajdzie,
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który powstawanie lekarzów na domowe 
leki, weźmie za własny ich interes, ro­
zumiejąc że tu mając książeczkę łatwo 
potrafi się obejść bez pomocy medyka a 
tern samem od daremnej expensy uwolni się.

Jakże fałszywe byłoby takie rozu­
mowanie! wiedzą dobrze lekarze z do­
świadczenia codziennego że domowe lecze­
nia napędzają im zawsze ciężko chorych. 
W rzeczy samej, nieraz choroba skończy­
łaby się jedną, dwiema lub trzema wi­
zytami doktora, jeśliby ten wcześnie 
był wezwany: kiedy później, gdy już cho­
ry dostanie się mu w sukcessyi po domo­
wych babkach i fuszerach, miesięcznej 
użyć musi kuracyi. Taka więc ekonomija 
jest zupełnie fałszywą. Jeśli uprzedzenie 
w swoim rozumie lub doświadczeniu tego 
jest przyczyną, na jakiejże one zasadzie 
polegają? W każdem leczeniu ten lekarz 
wygrywa który ściśle baczy na wszystkie 
okoliczności, który wiek i temperament, 
poprzednicze słabości, przyczynę choro­
by, jej siedlisko, potrafi na szali zdro­
wego rozsądku, nauki i doświadczenia 
rozważyć, żeby wybrał stosowne lekarstwo 
i jego dozę umiarkował. Biegłe tych
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wszystkich szczegółów rozpoznanie i po­
wiązanie stanowi takt i doskonałość le­
karza. Czyliż tego nauczyć się można 
z jednej książeczki lub z fałszywych do­
świadczeń ? Lepiej jest naturze zostawić 
niż źle leczyć. O wy dobre matki! gdy­
by ście przewidzieć mogły, jak daleko 
zdrowie i życie swoich dzieci domowemi 
lekami narażacie, ze wstrętem odrzu­
ciłybyście te książki które do tysiącznych 
błędów prowadząc, lada chwila zatruć 
mogą! Wielu nadto woli dla tego leczyć 
się z poradników i apteczek domowych, 
iż sądzą o lekarzach w niegodnym spo­
sobie, że ci radzi zawsze chorobę lekką 
przedłużyć i w defekta jakoweś wpędzić, 
żeby później dłuższe ciągnąć mogli zyski. 
Kto może myśleć podobnie, ten się wy- 
zuwa z uczucia moralności. Takich le- 
karzów, takich potworów natury niema 
pewnie na świecie..— Wreszcie niektórzy 
z uboższej klassy ludzi przylegają bardziej 
do rad domowych, bo sądzą że lekarz 
nie zechce tyle dołożyć starania dla ubo­
giego chorego ile dla bogatego. Co za 
niesprawiedliwość na szkodę lekarzy! 
czyli lekarz przestaje bydź człowiekiem?
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dla czegóż ten stan tak kłopotliwy, tyle 
społeczności usługujący ma wyłączny pra­
wie przywilej do niewdzięczności? Smu­
tne przeznaczenie! ale wróćmy do swego.

Wielu chorych zwłaszcza hypochondry- 
ków, chciwie dzieła medyczne czyta i 
po rozmaitych medycynach domowych 
szperają opisania swych cierpień. Na ka­
żdej karcie znajdzie taki chory sympto- 
mata które łatwo do siebie zastosuje, 
mnóstwo najniebezpieczniejszych chorób 
w sobie odkryje. Godzien jest litości hi­
pochondryk którego imaginacyą a te'm 
samem i cierpienia, czytanie ksiąg lekar­
skich podnosi. Każdemu prawie lekarzowi 
zdarzy się natrafić w praktyce swojej na 
takiego hypochondryka lub spazmatyczkę, 
gdzie najgłówniejszą przyczyną cierpień 
jest niepotrzebna lektura medyczna, gdzie 
cierpliwy doktor słuchać musi codziennie 
dziwacznych wywodów słabości, na wszyst­
ko odpowiadać, i ze wszystkiego się tłó- 
maczyć. Otóż to są korzyści dzieł lekar­
skich domowych. Niechaj je każdy zi­
mną rozwagą i bezstronnym duchem roz- 
bierze a przychyli się pewnie do liczby 
powstających przeciwko tym dziełom. Ani
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przeczę temu że są wypadki, gdzie wia­
domość zaradzenia narazie jest potrzebną, 
zwłaszcza gdzie o lekarza trudno lub gdy 
ten nierychło przybyć może. Ale gdy 
te wypadki z opisaniem innych chorób 
są pomięszane i osobnego zupełnie trakta­
tu nie tworzą; więc korzystniej będzie 
dla ogółu, zamiast szkodliwej książki me­
dycyny domowej, wytknąć w ciągu tra­
ktatu o troskliwem pilnowaniu chorych, 
rady których narazie śmiało i skutecznie 
użyć można nim lekarz chorego odwie­
dzi. Są naprzykład słabości jako krup 
(croup), szkarlatyna, ospa, odra i inne 
wysypkowe, przy tern początkowe gorączki 
i inne wypadki gdzie należy wiedzieć jak je 
poznać i jak sobie w nich zrazu postąpić 
i jak się zachować. Takowe to wiado­
mości w dodatkach do lekcyi Hygieny 
umieszczać przedsięwziąłem.

O Infirmarkach.

Powiedzieliśmy że infirmarki, ta klassa 
że tak powiem posługaczów dobroczyn­
nych, koniecznie dla dobra ludzkości są 
potrzebne. Ścisłem bowiem wypełnię- 



niem przepisów i troskliwem dozorem, 
wiele się robi pomocy, wiele bardzo ulgi 
choremu i lekarzowi, znikłaby obawa nie­
szczęśliwych omyłek, a co większa nieraz 
śmiercią nawet grożących. Zdarza się nam 
często w praktyce, iż roztargnione babki, 
nieuważne służące, spirytusem, octem, 
amoniakiem i rozmaitemi truciznami cho­
rego napoją i ten staje się smutną ofiarą 
nieumiętnej posługi lub zaniedbanego 
dozoru. Mój kolega Kruczkowski, prak­
tykujący w Łucku, opisał mi przypadkowe 
otrucie tynkturą kantarydową, którą słu­
żąca w miejscu mixtury chorej podała. 
Troskliwe jego i umiejętne starania za­
ledwie uratować potrafiły nieszczęśliwą 
chorą z silnego zapalenia kiszek i macicy. 
Przywołany raz byłem do nowo narodzo­
nego dziecięcia, które od kilku godzin 
konwulsye męczyły. Odkryłem przyczyny 
w okropnej omyłce babki, ta bowiem 
zamiast syropku rubarbarowego, dała dzie­
cięciu łyżeczkę od kawy laudanum czyli 
tynktury opium przepisanej dla matki: 
udało mi się przywrócić do życia biedne 
niemowlę. Słowem przytoczyłbym nie­
przeliczone przykłady omyłek z niedozoru
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lub niewiadomości wynikających, któreby 
potrzebę uformowania infirmarek jeszcze 
silniej poparły. Jaki w tak nagłych ra-> 
zach dawać ratunek, infirmarkom wiedzieć 
należy; i niezaniedbam to w ciągu pisania 
umieścić.

W wyborze infirmarki uważać potrzeba 
na płeć, wiek, zdolności fizyczne i mo­
ralne.

Co do płci, kobiety zawsze pierwszeń­
stwo mieć powinny od męszczyzn, wię­
cej one mają zgrabności, troskliwości i 
wewnętrznego niejako usposobienia do 
posług cierpiącym. Zdaje się, iż natura, 
przeznaczając nieszczęścia jakby za ko­
nieczne rodzajowi ludzkiemu, obdarzyła 
zaraz pleć niewieścią tysiącami przymio­
tów miłych, jakiemi słodzić cierpienia 
ludzkości, nieść ulgę, i wlewać w zbolałe 
serce cierpiącego pożądaną nadzieję po­
trafią. Jakoż one tylko same bez obra­
żenia przystojności usłużyć mogą chore­
mu. Trzeba subordynacyi wojskowej że­
by posługa z męszczyzn była akuratną, 
kiedy niewiastom uczucia religii i we­
wnętrznej przyjemności za silny służą 
popęd.
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Infirmarka powinna bydź wieku śre­

dniego. Nadto stara będzie bezsilną, ocię­
żałą, niedowidzącą, co wszystko pociąga 
za sobą niedogodności do doskonałego 
wypełnienia swojego obowiązku. Bardzo 
młoda jest niedoświadczoną, prędką, nie­
uważną i wreszcie do pilnowania płci 
drugiej nieprzyzwoitą. Wiek infirmarki, 
jeśli można, powinien bydź zastosowany 
do wieku chorego. Męszczyznę młodego 
niech pilnuje kobieta w wieku czterdzie­
stym lub pięćdziesiątym, która samą po­
wagą zaimponować może choremu w śmie­
sznych często jego chimerach. Przy ko­
biecie lub starym człowieku dobrze jest 
za dozorczynę obrać niewiastę w samej 
sile i czerstwości wieku, bo pierwsza 
roztargnienia i skrzętnej wymaga usługi, 
a drugiemu jeśliby stara osoba usługiwała, 
obraz swojej zgrzybiałości i zrujnowanej 
machiny miałby ciągle przed oczami. — 
Koło dzieci chorych niechaj chodzą młode 
osoby, bo te często dziecinnych zaba­
wek i figlów potrzebują. Gdy jednakże 
trudność jest w wyborze tak stosownych 
do wieku, wiek średni przełożyć nad 
inne wypada.
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Zalety fizyczne infirmarki tak publicznej 

zostającej przy szpitalu, jak i prywatnej 
pilnującej chorych po domach, powinny 
bydź następne. Zdrowie, czerstwość i 
siła ze zgrabnością koniecznie są potrze- 
bnemi infirmarce. Infirmarka troskliwa 
ciągle zostając przy łóżku chorego, kar­
miąc się niejako wyziewami z niego, dni 
i nocy przy ciągłey pracy najczęściej na 
nogach bezsennie trawiąc, jękami a na­
wet grymasami chorego dręczona, pręd- 
koby upadła na siłach żeby mocnem 
zdrowiem obdarzoną nie była. Nieraz jej 
wypadnie dźwignąć chorego, przesunąć 
łóżko, w czem chociażby pomocą domo­
wników wspartą była, własnej siły naj­
częściej użyć musi. Takowe posługi jako 
też podawanie lekarstw, jedzenia, okry­
wanie chorego nieznośne byłyby chore­
mu, jeśliby infirmarka rubasznie nie zaś 
z pewną zgrabnością to zrobiła. Do tego 
wszakże nietylko trzeba własnej baczno­
ści infirmarki, ale i szczęśliwego składu 
ciała z natury; odrażające i niezgrabne 
postaci przykre są dla chorego.

Zmysły infirmarki powinny bydź do­
skonałe. Wielkie mogą wyniknąć błędy,
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jeśli dla słabego wzroku przeczytać do­
brze niepotrafi co na sygnaturach przy 
lekarstwach napisano, lub jakie jest na 
piśmie zlecenie lekarza. Potrzeba nawet 
często spostrzegać zmiany fizyonomii cho­
rego lub różnych jego gestykulacyi, np. 
chory może oczy zawracać, mogły się po­
kazać jakieś pryszcze, plamy, rękami np. 
szczypie sobie twarż, nos, kołdrę i t. d. 
co wszystko wiedzieć i lekarzowi donieść 
infirmarka powinna. Węch delikatny 
w wielu potrzebny jest zdarzeniach. By­
wają np. poty lub inne wypróżnienia szcze­
gólnego odoru, bywa fetor lub swąd 
w pokoju chorego, potrawy lub lekarstwa 
zepsute, fermentujące lub innego jak po­
winny bydź zapachu, o cze'm infirmarka 
sądzić prawdziwie musi. Nie należy jej 
dla tego, zapychać nieustannie nos ta­
baczką, chociaż dla nudów lub bezsen­
ności wzbronić całkiem zażywania jej nie 
można. Cóżby robiła bez dobrego słuchu, 
kiedy uważać wypadnie oddech , chrapie- 
nie lub inne odmiany głosu, kiedy chory 
cierpiący duszność, ból w piersiach, lub 
też bardzo będąc osłabiony, wydobyć 
tyle głosu niemoże, żeby z tępym słuchem
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infirmarka usłyszeć go mogła? Nie wiele- 
byśmy przyjemności choremu a mniej 
jeszcze pomocy zrobili, źebyśmy go na 
rozmowę w pantominach wskazali. Zawsze 
infirmarka powinna kosztować jedzenie 
lub napój nim je choremu poda. Potrawy 
przydymione, stęchłe, śmierdzące nadto 
słone i t. d. zaszkodzićby mogły choremu 
jeśliby wprzód, o tern nie zapewniła się 
infirmarka. Bywa czasem iż jakieś zrobi 
się uchybienie w preparowaniu lekarstwa, 
co możnaby smakiem odkryć, i od smu­
tnych wypadków ochronić. Smak więc 
dobry do przymiotów infirmarki także 
należy. Do tego dodać należy dziąsła i 
zęby zdrowe, żeby oddechem nie odra­
żała, i żeby kosztując potrawy lub lekar­
stwa obrzydzenia nie robiła. Zmysł do­
tykania dość ma mieć delikatny, tak dla 
rozpoznania stanu skóry czyli sucha, 
wilgotna, miękka, gorąca, zimna i t. d. 
jak i dla zanotowania sobie ważniejszych 
przynajmniej odmian pulsu np. nadto 
prędki, bardzo mocny, zbyt powolny, lub 
słaby i t. d. o czem później w szczegó­
łach damy opisanie. Koniecznie wymaga 
się po infirmarce, żeby staranne koło sie-
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bie zachowała ochędostwo. Ze wstrętem 
z jej rąk wszystko przyjmować będzie 
chory gdy je brud okrywa, lub ostremi 
uzbrojone są paznogciami. Czystość w o- 
dzieży jakiś rodzaj poszanowania rodzi, 
byle tylko nic wymuszonego i żadnej 
nie było strojuości, któraby żenowała cho­
rego. Jeśli tak wiele wymagamy po in- 
firmarce co do jej zalet fizycznych, wię­
cej może jeszcze na przymioty moralne 
i jej usposobienia baczyć nam należy.

(Dalszy ciąg nastąpi).

12




